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Nowy rozdział dramatu chińskiego

Krew i trupy s s  pochód Japonii
w  g łą b  P ó łn o c n y c h  Chin

Operacje wszczęte w  środę ra- 
10 przez wojska japońskie w Chi­
nach północnych w celu usunięcia 
z okręgów Pekinu i Tientsinu 
chińskiej 29 armii zostały przepro 
wadzone. Wojska japońskie, oto­
czywszy Pekin od strony północ­
nej, południowej i wschodniej zdo 
ła ły zmusić do odstąpienia 29-tą 
armię. Lotnicy japońscy bombar­
dowali kwaterę główną 38 dywi­
zji w  Nan-Yuan, a '37 dywizji 
w  Siyuan. Następnie wojska ja ­
pońskie odcięły odwrót wojsk 
chińskich w kierunku Pekinu.

Wojska japońskie, ’ zdążające 
w  kierunku Siyuan wraz z oddzia­
łami, znajdującymi się w Fengtai 
rozpoczęły natarcie na oddziały 
chińskie w  Szan-Yamenkau, Wam 
ping i Lukucziao.

JAPOŃCZYCY OPANOWALI 
PEKIN

Wojska chińskie 37 dy.wizji wy 
cofały się z Pekinu, w którym pc- 
nuje zupełny spokój. Z ulic usu­
nięto barykady, zbudowane z wor 
ków wypełnionych piaskiem.

Samoloty japońskie unosiły się 
wczoraj rano nad Pekinem, rzuca 
jąć odezwy, zawiadamiające o 
wycofaniu wojsk 37 dywizji z mia 
sta i uspakające jego mieszkań­
ców, ponieważ spokój został cał­
kowicie w  Pekinie przywrócony. 
Gen. Sung-Cze-Yuan wraz z bur­
mistrzem Pekinu udał się wczoraj 
do Fao-ting-fu. Gen. Czang-Tsu 
Czung burmistrz Tientsinu pełni 
obecnie obowiązki przewodniczą­
cego rady, gen. Li-Weng-Tien wy 
stępuje jako burmistrz Tientsinu. 
Gen. Czang-Tsu-Czung jest jedno 
cześnie burmistrzem Pekinu.

WALKI W  TIENTSINłE
Agencja Domei.donosi: Wów­

czas. gdy w Pekinie został przy­
wrócony spokój z Tientsinu nad­
chodzą wiadomości o starciach 
pomiędzy wojskami japońskimi a

Tragiczny zgon
tow. Natana N a ta a

Tow. Natan Nathans, sekretarz 
Międzynarodówki Transportow­
ców, zginął śmiercią tragiczną w 
katastrofie samolotowej pod Bruk 
selą w dn. 28 lipca r. b.

chińskimi. Około 2-ch tysięcy żoł­
nierzy chińskich 38 dywizji oraz 
policja chińska wczoraj rano o 
wczesnej godzinie zaatakowała 
oddział policji japońskiej na gra­
nicy pomiędzy koncesją japońską 
a dzeinicą chińską. W  rezultacie 
starcia wojska chińskie straciły 
około 300 zabitych i rannych 
w  pobliżu japońsko-chińskiego in 
stytutu. W  koncesji włoskiej i 
francuskiej od chińskich kul padł 
jeden żołnierz włogki i jeden fran 
cuski.
CHIŃCZYCY ZAJĘLI PONOWNIE 

LANG-FANG
Według wiadomości ze źródeł 

chińskich wojska rządu nankiń- 
skiego zajęły ponownie Lang- 
Fang. opuszczony przez nich w 
środę w  nocy.

ZDRADZIECKI GENERAŁ
Gen. Szih-Ju-Han, dowodzący 

gwardią cywilną w Chinach pół­
nocnych, posiadający opinię przy­
jaciela Japończyków, przeciął linię 
kolejową pod Su: - Yuan - Szaho 
(miejscowość ta jest położona o 
10 km. na północ od Pekinu). Na­
stępstwem tej zdradv było wyco­
fanie się oddziałów 29 armii w  kie 
runku Pao-ting-fu.

CZANG-TSE-CZUNG ZASTĄPI 
SUNG-CZE-YUANA.

Według wiadomości z Tientsi­
nu generał Sung-Cze-Yuan, który 
ustąpił ze swego stanowiska, bę­
dzie zastąpiony przez generała 
Czang-Tse-Czunga.

Wedle otrz” " ” -” łch wiadomości 
z Pekinu wyjazd gen. Sung-Cze- 
Yuana z Pekinu i przekazanie 
stanowiska przewodniczącego ra ­
ny politycznej prowincyj Hopei i 
Czahar gen. Cz?ng - Tsu -  Czun-

Maszyna piekielna
żegnała angielską parą królewską w Irlandii

Po odjeździe króla i  królowej Anglii z Belfastu, gdzie byli przed­
miotem gorących owacyj, znaleziono maszynę piekielną na lin ii kole- 
fastu. Miała ona wysadzić w powietrze pociąg wiozący z powrotem 
na północ oddział 700 policjantów policji specjalnej, którą zmobilizo 
wano z racji pobytu króla i królowej w stolicy Ulsteru. Maszynę pie­
kielną zdemontowano zanim pociąg przeszedł.

Co się tyczy eksplozji, jaka nastąpiła w  Belfaście podazas odbie­
rania przez parę królewską w  ratuszu hołdu, to nastąpiła ona na Aca- 
demystreet, obok sklepu, który jest zamknięty. Komunikat policyjny 
ustala obecnie z całą pewnością, że nie był to przypadkowy wybuch 
gazów, lecz wybuch, spowodowany bombą gazową z długim lontem. 
Policja przypuszcza, że zamiarem zamachowców było wysadzenie w 
powietrze znajdującej się w  pobliżu elektrowni, celem pogrążenia w 
ciemnościach sali ratusza, rzęsiście oświetlonej w czasie aktu wierno- 
poddańczego.

Nowy typ samoloty
Ostatnio zakłady Dorniera w 

Friedrichshafen wykończyły nowy 
typ 4-motorowego samolotu dłu­
godystansowego. Samolot ten ma 
26 mtr. dł., rozpętość jego skrzy­
deł wynosi 36 mtr., wysokość 5,77 
mtr., każdy z motorów ma 600 ko-.

gcwi odbyło się pod presją gene­
rałów Szi - Yu - Sana i Czang-Tsu 
Czunga, którzy mieli zagrozić gen 
Sung-Cze-Yuanowi uwięzieniem, je 
śli nie zgodzi się na wyjazd. Obaj 
wspomniani generałowie mają za-

WOJSKA JAPOŃSKIE WKRACZAJĄ DO PEKINU.

Koronacja M a  Faruka
Pies wszą od czasów Fzraonów koronacja w Egipcie

Król Faruk został wczoraj rano 
ogłoszony królem Egiptu. Jest to 
pierwsza uroczystość tego rodzaju

ni parowych. Mimo dużych roz­
miarów samolot ten ma być nad­
zwyczajnie szybki. Największa je­
go szybkość wynosi 380 kim. na go­
dzinę. Model tego samolotu ma 
być wystawiony na międzynarodo­
we i wystawie lotniczej w Hadze.

miar w  porozumieniu z władzami 
japońskimi utworzyć nowy Rząd 
w Pekinie o charakterze , nawpół 
autonomicznym. Narazie. ma być 
powołany w  Pekinie do życia rząd 
tymczasowy.

w Egipcie od czasów Faraonów. 
*»*

Król Faruk urodził się 1920 r.
Egipska konstytucja ustala pełno- 
letność królewską na 18 lat księ­
życowych, które król Faruk koń­
czył właśnie w roku bieżącym 29 
lipca.

Ojciec Faruka, król Fuad I, 
zmarły 28 kwietnia 1936 r., wy- 
chowywal się we Włoszech i jeśli 
można mówić o jakichś wpływach 
pozostał na cale życie pod wraże­
niem kultury łacińsko-romańskiej. 
Jego żona, królowa Nazli (obec­
nie używająca tytułu królowej 
matki), pochodzi z  rodziny pułk, 
de Senes, b. oficera napoleońskie­
go, który na początku zeszłego 
stulecia przybył do Egiptu i jako 
Sulajman basza organizował ar­
mię Muchammada Ali, założycie­
la dynastii. Pod względem swych 
zainteresowań osobistych Fuad I 
miał dużo podobieństwa z królem 
Stanisławem Augustem: popierał 
naukę, starał się o podniesienie 
poziomu architektury, zajmował 
się zbiorami muzealnymi i  w o- 
góle troszczył się o rozwój kultu­
ry i sztuki w kraju.

Król Faruk jest dziewiątym z 
kolei spadkobiercą Muchammeda 
A lego. Tradycja egipskiego domu 
panującego, jak zresztą wszędzie 
w państwach muzułmańskich, nie 
zna żadnych ograniczeń w spra­
wie małżeństwa króla, uznając to 
za jego rzecz zupełnie osobista.

Góry trupów
na tyłach wojsk faszystowskich

Korespondent Havasa donosi, że na froncie madryckim wojska po­
wstańcze nie przeprowadziły wczoraj żadnych akcyj wojennych. Na 
tyłach wojsk powstańczych znajduje się wielka ilość trupów, co gro­
zi epidemią. Wszystkie oddziały dostały rozkaz jaknajszybszego 
grzebania poczynających się już rozkładać zwłok.

Na północy oddziały wojsk rządowych wykonały gwałtowne na­
tarcie na Castroalen i Lanevara, które powstańcy zajęli przed trzema 
tygodniami. Pozycje te mają doniosłe znaczenie taktyczne, górując 
nad całym terenem, położonym na południowy - wschód od Santan- 
der. Atak wojsk rządowych został poprowadzony przez 4 bataliony 
m ilicji. Po krwawej walce milicja cofnęła się.

Komunikat oficjalny głosi o zajęciu na froncie Aragońskim umoc­
nionej pozycji nieprzyjacielskiej pod Bolea, na północ od Huesca 
trwają walki. W  Andaluzji na odcinku Guadalmeilato wojska rządo. 
we posunęły się o 2 kim. naprzód.

Francja grozi znowu
otwarciem granicy plrenejskiej
ale sama groźba nie skłoni faszystów do ustępstw

Ambasador francuski Corbin w 
rozmowie z ministrem Edenem 
wyraźnie zaznaczył, że gdyby W. 
Brytanfa porzuciła własny plan 
lub zrezygnowała choćby z części 
tego planu, a zwłaszcza osłabiła 
swoje stanowisko co do wycofa- 
nja ochotników, rząd francuski 
natychmiast otworzy granice z Hi 
szpanią i  wycofa się z zobowiąza­
nia niedopuszczania brond i  amu­
n icji do Hiszpanii.

Co do rozmów ambasadora Maj 
skiego w  Foreign Office, utrzymu 
ją, że rząd sowiecki w  dalszym 
ciągu zajmuje stanowisko oporne 
względem przyznania praw kom­
batantów obu stronom walczącym 
w  Hiszpanii. Gdyby Sowiety to sta
nowisko utrzymywały, to losy pla |

Dziesięć procent podwyżki
wywalczyli w łókn iarze  okręgu Bielsko-Bialskiego

Jak swego czasu donosiliśmy 
zatarg zarobkowy w  przemyśle 
włókienniczym okręgu bielsko- 
bialskiego został ostatecznie z li­
kwidowany w  ten sposób, że obie 
zainteresowane strony zgodziły 
się przekazać sporne punkty ku 
misarzowi demobilizacyjnemu inż. 
Maskę do dobrowolnego rozstrzy-

Konflikt kościoła z Rządem w Jugosławii

PATRIARCHA BARNABA NA KATAFALKU 
Zgon jego zaostrzył znacznie sytuację w  Jugosławii i  pogłębił kon­

f lik t pomiędzy Kościołem prawosławnym i  Rządem.

nu brytyjskiego byłyby wątpliwe.
W  toku rozmów dyplomatycz­

nych, prowadzonych obecnie w
Londynie pomiędzy zainteresowa­
nymi mocarstwami, poruszony zo­
stał również projekt, aby w  razie 
nie dojścia w  piątek do porozumie 
nia w  sprawie wycofania ochotni­
ków j  przyznania praw komba­
tantów stronom walczącym w  H i­
szpanii obie te sprawy narazie po 
zostawić w zawieszeniu i  ograni­
czyć się chwilowo jedynie do wy­
konania pierwszej części propozy­
cji, zawartych w  planie b ryty j­
skim, a mianowicie propozycji na 
temat przywrócenia kontroli. Jed­
nym słowem ta oszukańcza kome­
dia trwać będzie w dalszym ciągu

gnięcia arbitrażowego.
Wczoraj komisarz Maskę wydał

orzeczenie, na mocy którego po­
cząwszy od dnia 12 lipca podwyż­
sza się stawki zarobkowe robotni­
ków wszelkich kategoryj, zatrud­
nionych w  przemyśle włókienni­
czym okręgu bielsko - bialskiego o 
10 proc. (PAT.)
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Kropki nad Ustawy śląskie w  SenacieTęsknota do „konsolidacji”
obozem „narodowym"

T o , co  b y ło  jeszcze n ie zu ­
p e łn ie  jasne, to , co b y ło  t r o ­
ch ę  m g lis te  i  za w o a lo w a n e  w  
u ro c z y s ty c h  d e k la ra c ja c h  o f i­
c ja ln eg o  k ie r o w n ic tw a  „O z o ­
n u " ,  —  to  w s z y s tk o  w y ło ż y ła  
a a  s tó ł, szczerze  i  bez o w ija n ia  
w  b a w e łn ę  —

„ M Ł O D A  P O L S K A "  
o rg a n  id e o w o -p o lity c z n y  „ m ło ­
d y c h "  O b o zu  Z je d n o cze n ia  N a 
ro d o w e g o , ty c h  „ m ło d y c h * , 
k tó ry m  za m ie rz a  p rz e w o d z ić  
p . J e rz y  R u tk o w s k i,  do  n ie da  
w ina  w s p ó łp ra c o w n ik  re d a k ­
c y jn y  „M a łe g o  D z ie n n ik a " ,  w y  
d a w an eg o  p rz e z  dość s ły n n y c h  
w  Po lsce  „ o jc ó w  z N ie p o k a la ­
no w a '*.

P- R u tk o w s k i w y c h o w a ł się 
id e o w o  w  ty m  w ła ś n ie  ś ro d o ­
w is k u  —  id e o w o  —  b a rd zo  
p ry m ity w n y m . .W ięc  i  „ M ło d ą  
P o ls k ę "  cech u je  p e w ie n  p r y m i­
ty w iz m . T y p o w y m  jeg o  p rz y ­
k ła d e m  je s t t a k i  o to  a fo ryzm  
zasa dn iczeg o  a r ty k u łu  w s tę p ­
ne go  p . t .  W a lk a  n o w eg o  p o ­
k o le n ia :

„Chcemy Polski, wolnej od wpły­
wów wrogich nam międzynarodó­
wek, wolnej od pajęczyny komuni­
stycznej i  żydowsko-masońskiej", 
P. R u tk o w s k i n a le ż y , o ile

d o b rz e  m n ie  in fo rm o w a n o , do 
lu d z i b a rd z o  jeszcze m ło d y c h . 
G d y  w sza kże  k to ś  chce b y ć  
„ f i ih r e r e m "  (ob ozu u p rz y w ile ­
jow a ne go ) za m ło d u , —  to  i  
im ło do ść  n ie  z w a ln ia  od ... zn a ­
jo m o ś c i ż y c ia  p o lity c z n e g o  na 
ro d u , w  ło n ie  k tó re g o  p ra g n ie  
s ię  od eg rać  ro lę  „ f i ih r e r a " .

N iech że  p . R u tk o w s k i p o ­
z w o l i  sob ie... p o w ie d z ie ć  (n ie  
o d w a ż y łb y m  s ię  n a p is a ć : p r z y ­
p o m n ie ć ) , że  a fo ry z m y , je d n a ­
k o w e  w  tre ś c i i  w  s ty lu , s p o ­
ty k a liś m y  d z ie s ią tk i ju ż  la t  te ­
m u  w  m a n ife s ta ch  i  o d ezw a ch  
S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty  czno - 
N a ro d o w e g o  G ,e nd ec ji"), w  u- 
ło tk a c h  t .  z w . p a c y f is tó w  (zw o 
le n n ic y  „ o r ie n ta c j i  ro s y js k ie j ') 
w  ro k u , na  p rz y k ła d , 1916, w  
o d e z w a c h  w y b o rc z y c h  obozu  
„n a ro d o w e g o " na  Se jm  w i le ń ­
s k i  w  r. 1921. B r a k ło  na og ó ł 
s łó w k a : „ k o m u n is ty c z n y " .  Po 
z a  ty m , ja k g d y b y  Pan żyw ce m  
p rz e p is a ł. T y lk o , w id z i Pan 
w te d y  „ a fo ry z m y "  odnośne u- 
d e rz a ły  w  p o ls k i ru c h  s o c ja li­
s ty c z n y  i  w  p o ls k i ru c h  lu d o w y  
( ta k  sam o, ja k  dz is ia j) , u d e rz a ­
ł y  je d n a k  z  n ie  m n ie jszą  —  p o -

Prosimy w szystk ich  naszych 
prenumeratorów o niezwłoczne 
przekazanie należności za pomo­
cą otrzymanych blankietów P.K.O. 

Dziś chmurno i chłodno
D z iś  w  d a lszy m  c ią g u  p o g o d a  

c h m u rn a  z  p r z e lo tn y m i de szc za ­
m i  i  le k k ą  s k ło n n o śc ią  d o  b u rz . 
C h ło d n o , te m p e r a tu r a  d n ie m  o k o ­
ło  20 s t. U m ia rk o w a n e  i p o ry w i­

Gdy3-th stara się o rękę
Jednej panny

W Piaskach Wielkich pod Kra­
kowem doszło do sprzeczki po 
między młodymi ludźmi, starają­
cymi się o rękę 20-letniej Olgi 
Hoydównej. W czasie sprzeczki 
21-letni Józef Nowak z Piasków 
wystrzałem z rewolweru położy 
trupem 23-letniego Stanisław □ 
Luranca z Krzeszowic, ciężko ra - ,

Zajścia antyżydowskie
na Śiąsku Opolskim

Z  B y to m ia  n a  Ś lą sk u  o p o lsk im  
d o n o sz ą  o  z a jś c ia c h  p rze c iw ż y -  
d o w sk ic h , k tó r e  w y d a rz y ły  s ię  w  
o s ta tn ic h  d n ia c h .

K lie n c i  c h rz e ś c i ja n ie  n ie  są  do ­
p u s z c z a n i  d o  z a k u p y w a n ia  w  sk le ­

w ie d z ia łb y m  —  fu r ią  w  Józe fa  
P iłsu d sk ie g o  oso b iśc ie , no , i  w  
la ta c h  w o jn y , —  w  I-szą  B r y ­
gadę L e g io n ó w .

T a k !  ta k ! b y ły ,  pa n ie  J e rz y  
R u tk o w s k i,  b y ły  i  „w p ły w y  
w ro g ic h  m ię d z y n a ro d ó w e k ' , 
i  b y ły  te ż  —  p o  ile k r o ć  r a z y l—  
o w e  „p a ję c z y n y  ż y d o w sko -m a - 
s o ń s k ie " !

M ó w ią c  tro c h ę  t r y w ia ln ie  —
s ta ry  k a w a ł.

**♦
O w ie le  b a rd z ie j is to tn a  je s i 

b a rd z o  d z iw a c z n a  k o n ce p c ja  
h is to r io z o f ic z n a  „ M ło d e j P o l­
s k i" .  W y g lą d a  ona w  sk ró c ie  
m n ie j-w ię c e j ta k :

1) w y s i łk i  zb ro jn e , zm ie rza ­
jące k u  o d z y s k a n iu  N ie p o d le ­
g ło śc i, p o czyn a ją c  od  L e g io n ó w  
D ą b ro w s k ie g o  a  koń czą c  na 
L e g io n a ch  P iłsu d sk ie g o , —  to 
b y ły  p o ry w y , w y b u c h y  na jsz la ­
ch e tn ie js z y c h  uczu ć , p rz e ja w y  
„ in s ty n k tu "  n a ro d o w e g o  i t .  p.,

2) n a to m ia s t (c y tu ję  d o s ło w ­
n ie  z a r ty k u łu  p- Z a rzyck ie g o  
p . t. „ K o ń c z y m y  z tra g ic z n y m  
za ta rg ie m ):

„Narodowa Demokracja" stwo­
rzyła całą szkołę polityczną, dała 
pierwsze zręby pod systemat poli­
tyki narodowej, wytworzyła całą 
filozofię narodową, logiczną, moc­
ną, wyrozumowaną. Legiony (r. 
1914 — przyp. mój) wybrały czyn. 
Ich idea przewodnia była mniej 
skrystalizowana i jasna,... była 
wyczuta, intuicyjna".
P rze c ie ż  to  je s t h is to ryczn a

n ie p ra w d a .
P o ls k i ru c h  n ie p o d le g ło ś c io ­

w y  p rz e d  w o jn ą  i  w  czasie w o j­
n y  n ie  b y ł  ża d n ym  .in tu ic y j­
n y m "  w y b u c h e m  sz lach e tn ych  
te m p e ra m e n tó w , ty lk o  p rz e ­
m yś la ną  g ru n to w n ie  kon ce p c ją  
p o lity c z n ą . I  —  śm ie m  tw ie r  
d z ić  —  b ie g  zd a rze ń  p o tw ie r ­
d z i ł  p rz e w id y w a n ia  i  o b lic z e ­
n ia  w ła ś n ie  le w ic y  n ie p o d le g ­
ło ś c io w e j. B o  ju ż  na  je s ie n i ro ­
k u  1914 le w ic a  n ie p o d le g ło ś ­
c io w a  l ic z y ła  n a  w ie lk ie  ru c h y  
re w o lu c y jn e , ja k o  na c z y n n ik , 
k tó r y  o d eg ra  ro lę  o lb rz y m ią  
po dcza s  l ik w id a c j i  w o jn y  ś w ia ­
to w e j ,a  ob óz  na ro d o w o -d e m o  
k r a ty c z n y  tę  p o zyc ję  ze sw ego 
ra ch u n ku  w y k lu c z a ł.  T o  b y ł 
b łą d  n a jb a rd z ie j —  m yś lę  —  
zasa dn iczy  w  jego p rz e w id y ­
w an iach .

P rz y to c z y łe m  jed en  ty lk o

s te  w ia try  z  k ie ru n k ó w  z a c h o d ­
n ic h . W id z ia ln o ść  n a  o g ó ł d o b r a , 
a  je d y n ie  w  g o d z in a c h  p o ra n n y c h  
m ie js c a m i n ie c o  s ła b sz a  z p o w o d u  
p rz y z ie m n e g o  z a m g le n ia .

nił 25-letniego Rudolfa Górę z 
Gołkowic ,oraz lżej zranił Olgę 
Hoydównę. Rannych przewiezio- 
do szpitala. Stan Góry jest bez­
nadziejny. Sprawca oddał się do­
browolnie w ręce policji i został 
odstawiony do aresztu w Krako. 
wie.

p a c h  ż y d o w sk ic h . S k le p y  ż ydow ­
sk ie  są  n isz cz o n e . W c z o ra j  z d em o ­
lo w a n o  b o ż n ic ę  w  m ie śc ie . G ru p y  
m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j  u rz ą d z a ją  
d e m o n s tra c je  u lic z n e , w zn o sząc  
k r z y k i  p rz c c iw ż y d o w s k ię .

p rz y k ła d . D o  sam ego te m a tu , 
o c z yw iśc ie , p o w ró c ę . A le  i  te n  
p rz y k ła d  w y s ta rc z a , b y  s tw ie r ­
dz ić , że :

1) K o n ce p c ja  „O z o n u "  co  do 
d o p ro w a d ze n ia  do  ko ń ca  „ t r a ­
g iczn eg o  z a ta rg u "  z e p o k i w a l ­
k i  o  N ie p o d le g ło ś ć  je s t sprze 
czna z p ra w d ą  h is to ry c z n ą ;

2) sam o w y s u n ię c ie  ta k ie ) 
ko n c e p c ji (w  sposób p r y m ity ­
w n y , n ie  m n ie j w y ra ź n y )  cha­
ra k te ry z u je  d o b itn ie  i  n ie d w u ­
zna czn ie  c a łe  n a s ta w ie n ie  id e ­
o w e  „O z o n u " .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Nadzór nad cenami
i walka ze spekulacją

PAT donosi:
Minister spraw wewnętrznych 

wydał wojewodom, starostom i 
prezydentom miast zarządzenie, 
ustalające wytyczne polityki nad­
zoru nad cenami najważniejszych 
artykułów żywności, dostosowane 
do okresu nowej kampanii.

Zarządzenie to przewiduje wy­
znaczanie z urzędu cen na pod­
stawowe artykuły żywności, jak: 
pieczywo żytnie (chleby: pytlowy, 
sitkowy i razowy), oraz pieczywo 
wodne z mąki pszennej, z działu 
zaś artykułów mięsnych: słoniny, 
boczku, mięsa wieprzowego i wo­
łowego, średniej jakości z dokład 
ką, podrobów (nerki, wątroba, 
płucka i otoki) i wreszcie kiełbas 
zwykłych, salcesonów i kiszek 
(oprócz pasztetowych).

Ceny pozostałych wyższych lub
mniej powszechnie spożywanych mi kontrolę.

Wystawa: „Rok wojny"
w  Walencji

Sekretariat propagandowy przy 
Rządzie hiszpańskim zorganizo­
wał w Walencji wystawę z oka 
z ji pierwszego roku wojny hisz­
pańskiej.
• Na wystawie zgromadzono licz 
ne fotografie, ilustrujące dzieje 
Hiszpanii od chwili proklamacji 
republiki w  kwietniu 1931 r.

Większa część wystawy jest po 
święcona wojnie i walce, jaką 
Rząd prowadzi od 18 lipca 193ó 
roku. Obok wielkiej ilości doku­
mentów, dotyczących przebiegu 
wojny ,obok poszczególnych epi 
zodów wojennych, mamy na wy- 
stawie cały szereg zdjęć i dru­
ków, dowodzących interwencji fa­
szystów niemieckich i włoskich w

Przegląd prasy
ROZBIEŻNOŚCI

Deklaracja lutowa pik. Adama 
Koca nie wyj‘aśniła dostatecznie 
programu nowej organizacji. Były 
w  niej rzucone pewne pojęcia 
ogólne, ale różne enuncjacje, któ­
re później nastąpiły jeszcze bar­
dziej zatarły i tak dość mgliste 
linie wytyczne.

„Nasz Przegląd" pisze na ten 
temat co następuje:

„Różne organy „uchodzą" za do 
mniemane tuby Ozonu, ale nie ma 
pewności, czy to  prawda, przy 
czym wypowiadają się niekiedy 
tak sprzeczne poglądy, że czytel­
nik sam poczyna wątpić, czy sa- 
moawańczy informatorzy uświada 
miają go dokładnie. Weźmy dla 
pnzykładu stosunek do mniejszo­
ści narodowych. Uchodzi, że ha­
słem Ozonu jest „Polska dla Po­
laków" (w zrozumieniu etnicznym) 
a tymczasem ostatni numer „Za 
czynu" (który pono jest najbar­
dziej miarodajny dla zapatrywań 
Ozonu) zamieścił dość życzliwy 
artykuł o obcoplemieńcach pol­
skich. Dał on między innymi o 
odprawę ABC w przedmiocie 
kiety tego pisma o wydaleniu ży­
dów z wojska. A tymczasem , 
zeta Polska" flirtuje z ABC i jest 
na drodze do zupełnego porozumie 
nia z legalnym odłamem ONE,

N < w stę p ie  m a rs z a łe k  P ry s to r  
z a rz ia d o m ił I z b ę  o  z a rz ą d z e n iu  p. 
P re z y d e n ta  co do  o b e c n e j se sji 
n a d z w y c z a jn e j S e jm u .

K O N F L IK T  W A W E L S K I.
N a s tę p n ie  m a rs z a łe k  P r y s to r  za ­

w ia d o m ił I z b ę  o o d b y te j  n a d zw y ­
c z a jn e j s e s j i  w  sp ra w ie  k o n f l ik tu  
w aw elsk iego . P o s ie d z e n ie  S e n a tu  
n ie  do sz ło  do  s k u tk u , p o n ie w aż  
p r o je k t  u s ta w y  o  p e łn o m o c n i­
c tw ac h , s ta n o w iąc y  p r z e d m io t  o- 
b r a d  s e s ji  n a d z w y c z a jn e j,  z o s ta ł 
S e jm ie  w y co fany .

Z  te g o  te ż  w zg lęd u  —  p o w ia d a  
d a le j  m a rs z a łe k  S e n a tu  —  S e n a t 
n ie  m ia ł  m o ż n o śc i w  o f ic ja ln e j 
form ie dać świadectwa uczuciu  
n ie p o k o ju  i  t r o s k i  o  n a le ż y te  p o ­
sz an o w an ie  i  o c h ro n ę  n a  p r z y ­
sz ło ść  n a jśw ię ts z y c h  p a m ią t e k  n a ­
ro d o w y c h  n a  W aw elu  z ło żo n y ch .

S z c z ą tk i J ó z e fa  P i łsu d sk ie g o  
(w szyscy  o b e c n i  n a  s a l i  w s ta ją

gatunków pieczywa, oraz mięsa 
i jego przetworów pozostawione 
zostaną na razie swobodnemu 
kształtowaniu się. Jednakże jakie 
kolwiek usiłowania nadmiernego 
podbijania cen przez mniej uczci­
wych sprzedawców, będą nie­
zwłocznie paraliżowane przez wy 
znaczenie tych cen z urzędu i na 
pozostałe produkty, aż do całko­
witego wykorzystania przysługu­
jących rządowi uprawnień.

Ponadto minister spraw we­
wnętrznych zlecił władzom lokal­
nym położenie szczególnego na­
cisku na usunięcie wciąż jeszcze 
spotykanych zbyt wielkich różnic 
cen jednorodnych produktów w 
podobnych i blisko siebie położo­
nych ośrodków, co stwarza zbęd­
ną mozaikę cen i dezorientuje lud 
ność i  władze sprawujące nad ni-

wojnie hiszpańskiej.
Wystawa zawiera też świadec­

twa pracy kulturalnej Hiszpanii 
ludowej w  okresie wojny.

Osobny dział poświęcono glo 
som zagranicy o Hiszpanii, nie­
zliczonym oznakom sympatii, ja 
ką budzi walka Hiszpanii ludo­
wej na całym świecie.

R O W E R Y
w yśc igow e , ba lonow e , tu ry s ty c z ­
ne, dam skie  i dz iec inne. R ad io  
w ied eń sk ie  K a p s h  i  E c h o —  
ró w n ie ż  g ra m o fon y  od  5 4  zł. 

W a r s z a w a ,
Ś w ię to k rzyska 25 ,R ekord*

który propaguje integralny fa. 
szyzm i antysemityzm".

O MONARCHISTACH 
Grupa wyznająca idee monar-

chiczne zwróciła się do władz 
z podaniem o zatwierdzenie sta­
tutu „Związku monarchistów". 
Władze odmówiły. „Dziennik Po­
ranny" omawia sprawę odmowy 
zatwierdzenia statutu i żartobli­
wie zaznacza, że

„tu właśnie może wykazały 
władze brak wyobraźni i  zmysłu 
humoru. To byłoby w tych' czasach 
trudnych dość pocieszające wido­
wisko — taki Związek Monarchi­
stów. I w praktyce wątpić należy, 
czy w jakikolwiek sposób przyczy­
niłby się do propagandy idei : 
narchizmu. Raczej przeciwnie.

Ale władze nie mogą kierować 
się poczuciem humoru. Musiały na 
serio wziąć monarchistów, przy­
sparzając im przez to jeszcze jed­
no zmartwienie'.

X . Y . Z.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Dr. Med.

A R N O L D  CEYTLIN
spec. chor, kobiecych i akuszerii

powróeu i przyjmuje
Marszałkowska 68, tel. 712.21

m ie jsc )  są  r e l ik w ią  o d ro d z e n ia  
n a ro d u  i o d b u d o w y  P a ń s tw a , są  
św ię to śc ią , k tó r a  d o  n a r o d u  n a le ­
ży, a  k tó r a  b y ć  w in n a  d ro g o w sk a ­
z em  d la  n a sz y c h  p r a c  i  p o d s ta w o ­
w y ch  l i n i j  ro z w o jo w y c h  P o lsk i.

W ie m , j a k  sp ra w a  w aw e lsk a  p o ­
ru sz y ła  P a n ó w  se rc a , ja k o  M a rsz a ­
łe k  I z b y  s a m  n ią  g łę b o k o  p r z e ję ­
ty ,  d a ję  św ia d ec tw o  p u b lic z n e  
ty c li u c z u ć  S e n a tu .

P rz y s tą p io n o  do p o r z ą d k u  d z ie n ­
n ego .

J Ę Z Y K  U R Z Ę D O W Y  
W  S Ą D O W N IC T W IE .

R e f e r o w a ł  se n . J e s z k e , k tó r y  o- 
św ia d cz y ł, że  p r z e z  u c h w a le n ie  te j  
u s ta w y  P o ls k a  d a je  d o w ó d  d o b r e j  
w o li. „ N ie  c h c ie lib y śm y  —  p o w ia ­
d a  sp ra w o z d a w c a  —  b y  sy tu a c ja  
p ra w n a  i  f a k ty c z n a  lu d n o ś c i  p o l­
s k ie j w  N ie m c z e c h  z m u s iła  n a s  do 
z m ia n y  te g o  s ta n o w isk a .

M O W A  H IT L E R O W C A .
N a s tę p n ie  z a b r a ł  g łos se n . W ieś- 

n e r  z B ie lsk a  C iesz ., k tó r y  p o m . 
in .  o św ia d cz y ł:

„Konwencji Genewskiej n ik t z  nas nie 
żałuje. Niemieckiej grapie narodowej 

dała ona nic, a  przeciwnie pod jej 
płaszczykiem powstała sytuacja, w któ- 

wyniku pod względem gospodar­
czym stoimy przed ruiną, a pod wzglę- 

i politycznym znajdujemy się w sta- 
bezwładu. My, narodowi socjaliści, 

nigdy nie staliśmy na tym stanowisku, 
aby dla obrony naszych praw zwracać 
się do czynników międzynarodowych, 
lecz mieliśmy i mamy niezłomną wolę 
załatwiania wszelkich zagadnień bezpo­
średnio z własnym Państwem. Musi być

Interpelacja w sprawie
jo i i i j l io M i i”  lis. H hp iliU  M

Na wczorajszym posiedzeniu 
Senatu sen. Bobrowski zgłosił na­
stępującą interpelację do p. pre­
zesa Rady Ministrów w  sprawie 
ostatniej enuncjacji ks. metropo­
lity  Sapiehy:

dzienniku „Głos Narodu" z dn 
23 lipca 1937 r. ogłosił książę metro, 
pelita Adam Sapieha podziękowanie 
dla wszystkich, którzy „mu okazali 
dowody" szczerej sympatii, solidar- 

i oddania podczas ostatnich wy.

wyraź? metropolita prze, 
konanie że katolicy polscy „poznaw- 

wielu i jakich wrogów ma Kościół 
katolicki w Polsce będą musieli wy.

Franco składa ofertę  Francji?
„Daily H erald“ p rzynosi w ia­

domość, że  gen. Franco okrężną  
drogą pryw atną zw rócił się do 
Rządu francuskiego z  propozycją, 

Kęt nie zerw ie z  N iem cam i i
W łochami, o ile  Francja zgodzi 

ę na w arunki następujące:
1) Jeże li „nieinterwencja" za- 

l. m ie  się, Francja i  R osja  n ie  u- 
dzielą pom ocy R ządow i h iszpań­
skiem u;

2) obie strony walczące zosta­
łyb y  uznane za  równe i  byłyby  
narówni traktowane;

3) w  razie, gdyby Franco w y­

N m r t i t  „ n o i l j  j n o i f
Zamiast k s z t łd f  się dzieci bątfą zbierały 

dane przodkach
Władze miasta Bremy wydały 
rządzenie, by dzieciom przy o- 

puszczaniu szkoły wydawano u- 
roczyście t. zw. „paszport przod­
ków" (ahnenpass). Zbieranie po­
trzebnych danych trwać ma przez 
cały czas nauki szkolnej. Dzie­
ciom wydawane będą specjalne

Miinzberg w niełasce
Prasa zagraniczna donosi, że 

W illi Miinzberg odmówił wezwa­
niu Moskwy i nie stawił się tam 
„do raportu".

Miinzberg jest szefem propa 
gandy „Kominternu" w Europie 
zachodniej, jest czymś w rodzaju 
Goebbelsa komunistycznego. Ce­
lował on szczególnie w  pozyski 
waniu dla komunizmu inteligencji 
Zachodu, w  urządzaniu imprez 
niby bezpartyjnych i ogólno-hu- 
manitarnych, na które chętnie da­
wali się nabierać apolityczni in­
teligenci. Główną domeną działal ­

jednak obustronna dobra w olt dla wy­
konania obowiązującego prawa. Taką 
dobrą wolę niemiecka grapa narodowa 
posiadała, posada i  posiadać będzie, jak 
również poczucie wierności wobec Pań­
stwa, choćby jeszcze większa nędza go- 

miała na nas przyjść. Wierzy- 
nusi przyjść do poroża- 

między narodem polskim i  nie- 
albowiem leży ono w obn- 
interesie. Tak samo jednak 

twardo stać będziemy zawsze przy na­
szej narodowości**.

N a s tę p n ie  6en . W ie sn e r ,  n a le ż ą ­
c y  do s k r a jn y c h  h itle ro w c ó w  
( J u n g d e u ts c h e )  p o w ia d a :

„Dalej oświadczam, że aprobata przez 
nas projektu ustawy nie oznacza, iż  u- 
ważamy kwestię językową za załatwio­
ną, lecz że zawsze będziemy dążyć, aby 
we wszystkich instancjach państwowych 

Śląsku nasze prawa językowe były 
respektowane. Szczególnie zwracamy się
przeciw projektom
gdyż stanowią one p
praw narodowych. Naszą pracą i  wysił- 

Państwa zasłużyliśmy na pełne
respektowanie tych praw".

U sta w ę  p r z y ję to  h e z  z m ia n .
R ó w n ie ż  b e z  z m ia n  p r z y ję to  p o ­

z o s ta łe  t r z y  u s ta w y .
W  d y s k u s j i  n a d  u s ta w ą  o  r o z ­

c ią g n ię c iu  n a  w o je w ó d z tw o  ś lą ­
sk ie  p rz e p is ó w  o  r e f o rm ie  r o ln e j  
je szc ze  r a z  z a b ie r a ł  g lo s  sen .

s p rz e c iw ia ją c  s ię  u s ta ­
w ie , gd y ż  j e s t  o n a  sk ie ro w a n a  
p r z e d e  w sz y s tk im  p rz e c iw  m a ją t -
kom niemieckim.

N a  ty m  p o r z ą d e k  d z ie n n y  w y ­
c z e rp a n o .

ciągnąć odpowiednie wnioski dla swej 
konsekwentnej, zorganizowanej, od. 
ważnej pracy dla Królestwa Bożego 
w Ojczyźnie".

Zapytuję uprzemie:
X) czy ten prowokujący list bisku, 

pa krakowskiego znany jest Panu Pre 
mjerowi?

2) co Pan Premier zamierza uczy, 
nić, by skandalom na stolcu biskupia 
położyć kres 1 społeczeństwu polskie- 
mu zapewnić spokój wewnętrzny ze 
strony czynnika, który z urzędu obo­
wiązany jest propagować miłość blifc, 
niego 5 przywiązanie do Państwa i je . 
go władz — nie zaś nienawiść i anar- 
chję".

grał wojnę, to zostanie natych­
m iast uznany  za prawego władcę  
H iszpanii i  o trzym a pom oc finan  
sową d la odbudow y kra ju .

„Daily H erald" poda je  tę  wia­
domość n ie  ja ko  pogłoskę, lecz 
jako fa k t  n iezbity.

K ro k  ten  gen. Franco p ism o  
angielskie tłum aczy tym , że  Fran­
co m ia ł się rozczarować niedo­
stateczną pom ocą B erlina  i  R zy ­
mu, a z  drug ie j strony —  wzra­
stającą w  jego własnych szere­
gach opozycją  do  najeźdźców  wło  
skich  i  n iem ieckich.

teczki do zbierania wszelkich do­
kumentów i  uwag na ten temat za 
równo samodzielnie, jak i  ze stro 
ny rodziców i  dziadków.

Prawdopodobne jest wprowa­
dzenie iv życie podobnych prze­
pisów w całym szkolnictwie nie­
mieckim.

ności Munzberga była nie tyle 
partia komunistyczna, co organi­
zacje „bratnie**, jak pomocy wię­
ziennej i  jn.

Miinzberg ogłosił w  „Humani- 
te*‘ paryskiej, że między nim a 
Stalinem nie ma żadnego kon­
fliktu, ale zaprzeczeniu temu 
n ikt nie wierzy. Faktem jest, że 
Miinzberg jest już poza niemiec­
ką partią komunistyczną, do któ­
rej należał i  że nie przyjął we­
zwania moskiewskiego. A to zna­
czy — zerwanie z Moskwą.
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Tow. Nathans nie żyje „Przeciętny”  gl6d
Wczoraj rano nadszedł do Za­

rządu Głównego ZZK. radiotele­
grafu z Amsterdamu od tow. Fim- 
mena, sekretarza gen. Międzyna­
rodówki Transportowców z wia­
domością o tragicznej śmierci tow. 
NATANA NATHANSA, zastępcy 
sekr. gen. Międzynarodowej Fede­
racji Transportowców, międzyna­
rodowego sekretarza Pracowni­
ków Kolejowych i międzynarodo­
wego sekretarza Sekcji Szoferów 
i Pracowników Komunikacyjnych.

Tow. Nathans leciał samolotem 
z Amsterdamu przez Brukselę do 
Paryża na międzynarodową kon­
ferencję w sprawach pomocy sa­
nitarnej dla republikańskiej Hisz­
panii.

Katastrofa wydarzyła się pod­
czas burzy. Zginęło w niej "  
osób. W tej liczbie 10 
wśród których znajdował się i 
drogi tow. Nathans.

O dniu pogrzebu zostaną poda­
ne bliższe dane. Artykuły, oma­
wiające życie 1 działalność Na­
thansa w ruchu robotniczym, po­
damy w następnym numerze.

*«»
Na wieść żałobną o śmierci tow.

„ R a f  dla robotników
W jednym z ostatnich numerów 

czasopisma „Soziale Praxis“, or­
ganu niemieckiej ubezpieczalni 
społecznej, znajdujemy ciekawą 
statystykę chorób zawodowych 
i nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy w latach „błogosławionych" 
podobno rządów hitlerowskich.

Tak więc ubezpieczalnia nie­
miecka zanotowała następujące 
ilości chorób zawodowych w prze 
myślę i warsztatach rzemieślni­
czych.-

R. 1933 — 7.133 wypadków
R. 1934 — 7.684 wypadków
R. 1935 — 8.900 wypadków
R. 1936 — 13.944 wypadków

Nathansa Prezydium Zarządu 
Głównego ZZK. odbyło w  czwar­
tek rano nadzwyczajne posiedze- 
lie, na którym tow. prezes Pac- 
kan poświęcił pośmiertne wspom­
nienie Zmarłemu, wybitnemu dzia 
łączowi w  międzynarodowym ru­
chu robotniczym. Przemówienia 
obecni wysłuchali stojąc, oddając 
hołd zasługom tow. Nathansa.

Prezydium Zarządu Głównego 
ZZK. uchwaliło:

Wysłać depesze kondolencyjne 
do Międzynarodowej Federacji 
Transportowców do Amsterdamu 
i do żony zmarłego działacza. Re­
dakcja „Kolejarza Związkowca1' 
wysyła nadto od siebie telegram 
kondolencyjny.

Prezydium poleciło wywiesić na 
gmachu Centrali ZZK na znak ża­
łoby flagi i poleca wszystkim Za­
rządom Kół i  Okręgów odbycie po 
siedzeń żałobnych i  wywieszenie 
flag, opuszczonych do połowy ma­
sztu.

W  najbliższym numerze „Kole­
jarza Związkowca" ukaże się arty 
kuł poświęcony omówieniu prac 
i wybitnej działalności tow. Na­

Nie mniej gwałtownie zwiększa­
ją się cyfry dotyczące wypadków 
przy pracy. Tak więc było:

R. 1933 — 877.931 wypadków
R. 1934 — 1.103.449 wypadków
R. 1935 — 1.268.924 wypadków

Uwzględniając nawet pewien 
wzrost zatrudnienia w okresie 
pierwszej czterolatki hitlerowskiej 
musimy dojść do wniosku, że 
runki bezpieczeństwa i higiena 
pracy robotników niemieckich 
legły pod rządami swastyki — 
wybitnemu pogorszeniu.

tana Nathansa, przede wszyst 
kim na polu walki w  obronie praw 
pracowników kolejowych.

Refleksie
Humon.tarne społeczeństwo

Wraz z postępem kultury rośnie 
również dbałość o człowieka.

Tu widzę bułeczki opakowane 
w specjalne, higieniczne torebki, 
by nikt nie mógł ich dotknąć, — tu 
klosze, osłaniające owoce i  ciast­
ka, — tam znowu stała dezynfek­
cja słuchawek telefonicznych, by 
nikt się przez nie nie zaraził... Rzc 
czywiście dzisiejsze społeczeństwo 
dba na każdym kroku o zdrowie 
człowieka i  każdą niemal drob­
nostkę przewiduje, byle by go ty l­
ko uchronić przed czyhającym na 
niego niebezpieczeństwem.

No —  a kiedy chodzi już nie o 
zdrowie, lecz o życie człowieka, to 
społeczeństwo robi wszystko, by 
mu je  obronić, nawet wbrew jego 
woli. Niedawno czytałem, że ja ­
kiś młody człowiek wyskoczył z 
IV  piętra w celach samobójczych. 
Uratowano go — wyleczono —od­
cięto mu nogę, którą stracił w tym 
wypadku, a gdy, powracając do 
domu, otruł się w bramie domu, 
znowu go uratowano —  tak, że 
mógł wyskoczyć z okna na nowo i 
wreszcie po nowym wyleczeniu 
mógł się ju ż  na stałe powiesić na 
skręconym ręczniku. W ciągu tego 
samego tygodnia inny młody czło­
wiek padł na ulicy Krakowa z gło­
du —  wówczas też odwiozła go 
karetka Pogotowia do szpitala, by 
go tam leczyć i  pielęgnować, a po 
tym to samo, — jakaś służąca tar­
gnęła się z głodu na życie, a k il­
kunastoletni chłopak, nie mając 
możności życia, kupił za ostatnie 
grosze truciznę l  wypił na ulicy. 
Również go wyratowano, —  a kie­
dy wołał: pozwólcie m l umrzeć!— 
naturalnie humanitarne społeczeń­

Nie tak dawno jedna z agencji 
podała wiadomość o specjalnych 
dochodzeniach przeprowadzanych 
w wypadku zasłabnięcia z głodu

stwo nie mogło mu na to pozwo­
lić. Uratowało więc życie i  jemu
— tak, ja k  innym, podobnym mu 
zrozpaczeńcom, ale nie dało im 
możności utrzymania tego urato­
wanego życia! Po wyjściu ze szpi­
tala mogą na nowo stanąć na u li­
cy — głodni, bez kawałka chleba 
l  bez dachu nad głową — i  na no­
wo mogą podjąć swą rozpaczliwą 
wędrówkę ku nowemu samobój­
stwu.

Tak, społeczeństwo kapitali­
styczne jest bardzo humanitarne! 
Dba o człowieka, by nie dotknął 
palcami jedzenia i  nie przeniósł 

ten sposób na siebie bakcylów, 
ale spokojnie patrzy, ja k  zmęczo­
ny, wygłodniały robotnik na robo­
tach publicznych, zarabiający nie­
wiele ponad 10 zł. w tygodniu, je 
brudnymi od roboty rękami przy 
przydrożnym rowie. Dba o dezyn­
fekcję słuchawek telefonicznych— 
zwłaszcza, gdy taka impreza de­
zynfekcyjna daje dobre dochody
— ale spokojnie patrzy, jak stary 
człowiek lub dziecko wyciąga od­
padki z ulicznych koszów, by zna­
leźć kawałek chleba —  i  szuka na 
podmiejskich śmietnikach, będą­
cych rozsadnikami zarazy, przed­
miotów, które by mógł jeszcze zu­
żyć. Dba o życie człowieka i  ra­
tuje je, —  ale nie dba o możność 
utrzymania tego życia, które ura­
towało —  i  nie chce mu go Zapew­
nić na jutro.

Humanitarne, „chrzęścijańskie" 
społeczeństwo chciwców, które, 
nie mogąc zapewnić WSZYSTKIM  
życia i  zdrowia, chce zapewnić je 
przynajmniej... WYBRANYMI

n. t.

ulicy. Agencja owa „poinfor. 
mowała", jakoby owe zasłabnięć 

z głodu były najczęściej sy­
mulacją, a w pewnym wypadku 
chorobą „z przejedzenia na imie­
ninach". Informację ową zaopa­
trzyła agencja w „pocieszające" 
zdanie: „Nie jest chwała Bogu 
tak źle, aby w Warszawie ludzie
padali z głodu na ulicy". 

Statystyką wypadków omdlenia
z głodu, statystyką źródłową i 
ścisłą zajmiemy się później. Dla 
„stworzenia ram" do owej staty­
styki zajmiemy się sprawami do­
tyczącymi tych, którzy jeszcze nie 
padają z głodu na ulicy, dając 
tym — naszym zdaniem — dowód 
olbrzymiej wytrzymałości lub 
pobiegllwości.

Niedawno Państwowy Zakład 
Higieny stwierdził, na odpowied­
nich badaniach, że rodzina robot­
nicza złożona z 5 osób (rodzice 
i 3 dzieci) na wyżywienie musi 
zużyć minimum 108 zł. miesięcz­
nie.

Sięgnijmy więc teraz do staty­
styk zarobków robotniczych. „Ma 
ły Rocznik Statystyczny" podaje, 
że przeciętny zarobek robotnika, 
w'g. danych Z.U.S. wynosił 21 zł. 
49 gr. tygodniowo., czyli 85.96 zł. 
miesięcznie.

Znaczy to, że w owym 1934 r. 
przeciętnie zarabiająceemu robot­
nikowi brakowało do wyżywienia 
rodziny 22 zł. 4 gr. miesięcznie.

Z innej tablicy, tegoż wydaw­
nictwa, dowiadujemy się, że wy­
żywienie stanowi w budżecie ro­
dziny robotniczej 63,8 proc, ogółu 
wydatków.

Powiedzmy więc, że ów zara­
biający średnio 85 zł. 96 gr. ro­
botnik pokrywa część niedoboru 
z zarobków członków rodziny. 
Wedle typowego budżetu rodziny 
robotniczej 84,4 proc, dochodów 
stanowią zarobki głowy rodziny, 
9,5 proc, zarobki członków rodzi­
ny i 7,1 proc, „pozostałe pozycje 
dochodów".

A więc powiedzmy, że owa ro­

dzina robotnicza — przeciętna —- 
zbierze ze wszystkich źródeł oko­
ło 100 zł. miesięcznie. Owe więc 
brakujące 8 zł. do wyżywienia 
rodziny 1 „36,2 proc." budżetu, 
które stanowią wydatki na miesz­
kanie, ubranie, ubezpieczenia i 
podatki, opał i światło — nie ma 
rżąc już o takich działach jak 
„kultura i oświata", które też 
przewiduje budżet — zapisać trze 
ba na poczet deficytu. A deficyt— 
to w praktyce życia robotnicze­
go... głód.

Wszelkie wydatki z owych 
„36,2 proc." — a niektórych z nich 
nie można uniknąć żadnym po­
święceniem — muszą być potrą, 
cone z owego minimum na wy­
żywienie.

średnio zarabiający robotnik 
nie może utrzymać rodziny — oto 
niezbity dowód pobieżnego zesta­
wienia cyfr. Pracując i zarabiając 
„średnio" musi głodować. Może 
nie tak, aby padać na ulicy, ale 
każdym razie daleko przekracza 
cwe minimum wyznaczone przez 
Państwowy Zakład Higieny.

J. D. J
NAJTANfZA SZKOŁA MMOCH0DBWA

PRYURfKI
WAiJSZAWA JEROZOLIMSKA#

Plato ocenzurowany
W Niemczech wyszło nowe wyda­

nie „Rzeczypospolitej" Platona, któ­
re uległo gruntownej cenzurze hitle­
rowskiej.

We wszystkich miejscach, gdzie 
mowa o demokracji i  o „rządach ty­
ranów", gdziekolwiek władze dopa­
trywały się możliwości porózunań 
z obecnymi stosunkami w  Niemczech 
dokonano skreśleń.

Nie ma jednak obawy: Plato prze­
żyje Hitlera.

Tow.

NATAN NATHANS
V ice -sekretarz  Generalny M iędzynarodowej Federacji Transportowców  

Międzynarodowy S ekretarz Pracowników Kolejowych  
Sekretarz M iędzynarodowej Sekcji Szoferów i Pracowników Komunikacji Lotniczej 

zginął 28 iipca śmiercią tragiczną
w k a ta s tro f ie  lo tn ic z e j pod  B ru k s e lą  w p o d ró ż y  do P aryża 

w celach organizacyjnych.
W Nathans’ie organizacja nasza traci w iernego przyjaciela 

i serdecznego towarzysza wspólnych prac i walk.
O gół pracow ników  kolejowych traci w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  

o prawa kolejarzy na terenie m iędzynarodowym .

Cześć Jego Pamięci
Zarząd Główny Z.Z.K .
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Wojska !ss* Centralnego wrasolt? do bólu

MARSZ WOJENNY. | Chińczykami. Wojska japońskie 
Agencja Domei donosi z Szan-' wyparły we środę Chińczyków z 

' m. Sza -  Ho - Czen (20 km. na pół 
noc od Pekinu) oraz z m. Czin- 
Ho - Czen.

W  POWIETRZU.

ghaju, że marsz. Czang -  Kai- 
Szek wydał w  nocy dn. 27 na 28 
lipca rozkaz, aby wojska Rządu 
Centralnego wyruszyły na wojnę 
przeciwko Japonii, zaś jednocześ- 
nie polecił gen. Sung - Cze - Yua- 
nowi, aby odrzucił żądania naczel 
nego dowództwa wojsk japoń­
skich w  Chinach Północnych.

Wojska nankińslde wyruszyły 
27 z Paotingfu w  kierunku Peki­
nu. Straże przednie osiągnęły już 
miejscowość Szang - Sin - Tien, 
skąd po nadejściu sił głównych 
wyruszą dalej w  kierunku Pekinu.

Wojska chińskie całkowicie o- 
toczyły dzielnicę dyplomatyczną 
w  Pekinie, dokoła której wzniosły 
umocnienia i  obsadziły punkty, po 
siadające znaczene wojskowe. 

JAPOŃCZYCY ATAKUJĄ.
. Wojska japońskie stale wypie­
k a ją  29 armię chińską. Lotnictwo 
^japońskie bombardowało w  śro­

dę z rana miejsca postoju 37 dy­
w izji chińskiej oraz 38 dywizji. 
Obie te miejscowość zostały bez 
większego trudu zajęte pzzer Ja­
pończyków. Następnie piechota ja 
pońska przy poparciu artylerii i 
lotnictwa rozpoczęła pościg za

sień,- co utrudni wysyłkę posiłków 
japońskich z Alandżurii.

BITW A U WRÓT PEKINU.
Z południowej i  północnej czę­

ści Pekinu słychać odgłosy strza­
łów karabinów maszynowych i

huk armat. Samoloty japońskie 
rzucają bomby w  pobliżu połud­
niowego muru. Możliwe, że Japoń 
czycy forsują wejście do miasta. 
W  ciągu nocy Chińczycy wykopa­
li okopy na głównych ulicach.

Kontrofensywa i
Kontrofensywa powstańców na 

froncie Brunete doszła do mar­
twego punktu. Ataki powstańców 
od wtorku znacznie osłabły. W 
ciągu ostatnich trzech tygodni po­
wstańcy ponieśli straty, obliczane 
na przeszło 12 tys. ludzi.

Wojska rządowe silnie uforty­
fikowały się na swych nowych po 
zycjach. Jeżeli powstańcy nie bę-

Wojska chińskie zajęły m. Tung 
Czao (24 km. od Pekinu). W wal­
ce tej po raz pierwszy wzięło u- 
dział lotnictwo chińskie.

Oficjalna agencja chińska dono­
si, że wojska japońskie cofnęły 
się pomiędzy Lukucziao a Peki­
nem. Część wojsk japońskich, któ­
ra wycofała się na pole wyścigo­
we w zachodniej dzielnicy Pekinu, 
została rozbrojona.

NA WODZIE.
Statek japoński „Chosanmaru" 

został ostrzelany przez Chiń­
czyków z lewego'brzegu rzeki 
Heiho, w  pobliżu Tang - Ku.

Chińczycy ostrzelali 4 statki ja­
pońskie, które wycofały się na peł 
ne morze, lecz następnie jeden z 
statków wpłynął do portu pod es­
kortą kanonierki japońskiej.

MILICJA BUNTUJE SIĘ.
Korpus m ilicji wschodniej Ho- 

pei, który zbuntowawszy się przy 
łączył się do 29 armii chińskiej, 
zniszczył most kolejowy w  Luanh

Koniec wojny w tym roku
jeśli faszyści nie będą otrzymywać 

nowych posiłków
Minister spraw zagranicznych' 

Hiszpanii Giral oświadczył przed­
stawicielom prasy międzynarodo­
wej, iż ma nadzieję, że wojna bę 
dzie mogła zakończyć się przed 
upływem roku bieżącego, jeżeli 
Niemcy i  Włochy, nie będą wysy­
ła ły więcej ludzi i materiału wo­
jennego.

Minister podkreślił następnie, iż 
generałowi Franco brak, jak się 
zdaje, ludzi i pieniędzy i że w  ko­
mitecie nieinterwencji Włochy u- 
siłują wszelkimi sposobami zys­

kać na czasie.”

Co się tyczy sprawy ochotników, 
to zdaniem ministra propozycja 
brytyjska, dotycząca wycofania 
ochotników jest zbyt skomplikowa 
na i  zbyt kosztowna. Wycofanie 
ochotników powinno nastąpić we­
dług systemu proporcjonalnego, 
gdyż jak oświadczył Giral, liczba 
cudzoziemców po stronie powstań 
ców jest wyższa, niż po stronie 
wojsk rządowych.

W  końcu minister oświadczył, 
iż przyznanie gen. Franco praw 
strony wojującej byłoby interwen 
cją na rzecz powstańców.

Nowa konstytucja Estonii
Estońskie Zgromadzenie Narodowe po 

5-miesięcznyck obradach uchwaliło nową 
konstytucję estońską, której zasady są 
następujące:

1) Prezydent republiki obierany jest 
na 6 lat w drodze bezpośredniego, po­
wszechnego, równego i tajnego głosowa-

2) Parlam ent składa się z dwóch izb, 
których kadencja wynosi 5 lat. Izba 
1-sza składa się z 80-ciu członków i  jest 
obierana w tajnym głosowaniu na pod­
stawie okręgów jednomandatowych. Pra­
wa wyborcze posiada każdy obywatel 
bez różnicy płci z chwilą osiągnięcia 22 
lat. 2-ga izba składa się z 40-tu człon­
ków, z których 30 stanowią przedstawi­
ciele związków zawodowych, samorządu 
i  instytucyj, zaś ll-c iu  członków mianu­
je  prezydent republiki. Członek 2-ej iz­
by musi mieć co najmniej 40 lat.

3) Prezydent republiki ma prawo roz­
wiązania parlamentu oraz prawo veta. 
Podczas feryj parlamentarnych prezy­
dent ma prawo wydawania dekretów, 
które następnie winny być zatwierdzone 
przez parlament.

4) Rząd jest powoływany przez pre­
zydenta, który również ma prawo udzie­
lenia mu dymisji. W wypadku votum 
nieufności, uchwalonego przez 1-szą iz­
bę, prezydent republiki może udzielić 
dymisji rządowi albo też rozpisać nowe 
wybory do parlamentu.

5) Konstytucja gwarantuje swobody 
indywidualne i  wolność sumienia. Żad- 
n„ wyznanie nie zostało uznane za pa-

6) Mniejszości narodowe korzystają, 
podobnie jak  dotychczas, z autonomii 
kulturalnej.

te g ia  zażąda odszkodowania
za kmrtrfórpedowiec „Hunter**

D n ia  13 m a ja  r .  b . b r y ty js k i  
k o n tr to r p e d o w ie c  „H unter** n a je ­
c h a ł  n a  tn in ę  w  p o b liż u  p o r tu  h i ­
sz p a ń sk ie g o  A lm e ria ,  160  m il  n a  
w sch ó d  o d  G ib r a l t a r u .  M in a  ta  
z a ło ż o n a  b y ła  p rz e z  f lo tę  gen . 
F r a n c o  d la  s p a ra liż o w a n ia  d z ia ­
ła ln o śc i je d n o s te k  m o rs k ic h  rz ą ­
d u  w a len c k ieg o . 8  lu d z i  p o s tr a ­

Huk bomb i wybuchy min
w ita ją  króla angielskiego w Irlandii

Przed przybyciem angielskiej 
pary królewskiej do Belfastu po 
obu stronach granicy, oddzielają­
cej Ulster od Wolnego Państwa 
Irlandzkiego, popełniono wiele 
aktów terrorystycznych. Spalono

kilka mostów kolejowych i bara­
ków straży celnej, a ponadto u- 
zbrojeni osobnicy zatrzymywali 
przejeżdżające pojazdy. Akcja ta 
przypuszczalnie była zawczasu 
przygotowana przez republika-

Francuscy faszyści skłóceni
Czy De la Roque zostanie masonem?

łon ie  praw icy francuskiej 
rozgorzała zacięta walka, w  któ- 

5 jed n e j strony bierze udzia ł 
„Partia Społeczna" p łk . De la  
Rocque, a z  drug iej daw ne ele­
m en ty  prawicowe, ja k  „Action  
Francaise", „Federacja R epub li­
kańska" z  pod  zn a ku  M arin‘a, gru­
py, skupione koło Tardieu, „Fran­
cuska Partie, L udow a" Doriota  

daw ni dysydenci z  Croix de  
z  księciem  P ozzo d i Borgo, 

skupien i obecnie koło tygodnika
„Choć".

Po słynnych rewelacjach Tar­
dieu, ogłoszonych p rze z  „Choć" 
o finansow aniu p łk . De la Rocque  

funduszów  publicznych , które  
posłużyły  za kanw ę ca łej kam pa­
n ii prasowej przeciw ko przewód- 
cy P artii Społecznej, na jnow szy  
num er tygodnika  „Choć" w ystę­
p u je  d ziś z  d a lszym i a takam i p rze­
ciwko p łk . De la Rocque. Redak­
tor „Choć", działacz prawicowy  
p łk . G uillem in, oskarża wyraźnie  
p łk . D e la R ocque o  zorganizowa- 

napadu, k tórego ofiarą padł
p łk . G uillem in  4 d n i tem u.

A r ty k u ły  „Choć", zwrócone 
przeciw ko p łk . D e la Rocque, o- 
patrzone są w ym ow nym i ty tułam i, 
ja k : „Łapaj m ordercę", „Podłość", 
autor oświadcza, że  p łk . D e la  
Rocque jest n iegodny noszenia  
m unduru  o ficera francuskiego.
K am panii, prow adzonej p rzez  
tygodnik „Choć" sekunduje  nadal 
d zienn ik  „A ction  Francaise", k tó ­
ry  w  num erze środow ym  stara 
się ze  sw ej strony rozpraw ić z  le­
gendą w ojskową p łk . De la  
Rocque jeszcze za czasów jego 
służby czynnej. P łk . De la  Rocque, 
ja k  dótyckczas, stosuje m etodę n ie  
odpowiadania na te  ataki. Organ 
jegc „Petit Journal" m ilczy.

W  kołach politycznych  tę  n i e t
przebierającą w  środkach i  fo rm ie  ściół oraz szpital.

a lk ę  w  łon ie  francuskiego obozu  
prawicowego tłum aczą ewolucją  
polityczną  p łk . D e la  Rocque'a. 
Szeroko kolportow ane są pogłoski', 
iż p łk . De la R ocque sk łonny  był­
by współpracować w  przyszłości 
z m łodym i elem entam i radykalny­
m i np . z  Daiadierem i jego grupą. 
P ogłoski te  tw ierdziły  dalej, iż  
p łk . De la Rocque akcep tu je  po- 

'ną  część reform  społecznych, 
iwet, iż  m iędzy  n im  i  masone- 
nastąpić m ia ło  ja k ieś  poufne  

porozum ienie. (P A T ).

Polała sie krew
ro b o tn ic za

W  B r id g e to w n  (w y sp a  B a r b a ­
d o s)  do sz ło  do  p o w a ż n y c h  z a b u ­
r z e ń  u lic z n y c h , w y w o ła n y c h  m a ­
n i f e s ta c ją  ro b o tn ik ó w , ż ą d a ją c y c h  
p o d w y ż sz e n ia  z a ro b k ó w . Z a b u ­
r z e n ia  te  tr w a ły  36 g o d z in  a  w 
w y n ik u  ic h  6  o só b  z o s ta ło  z a b i­
ty c h  a  o k o ło  20  -Odniosło r a n y .

Trzęsienie ziemi
nawiedziło Meksyk

Trzęsienie ziemi, które nawiedziło w 
niedzielę Meksyk, było silniejsze niż 
początkowo przypuszczano. W miejsco­
wości Jalapa wszystkie domy zostały u- 
szkodzone, połączenie telefoniczne i  te­
legraficzne poprzerywane a rury wodo­
ciągowe zniszczone. Miasto pogrążone 
jest w ciemnościach i pozbawione wody.

Władze stanu Vera Cruz, mające swą 
siedzibę w Jalapa, przeprowadzono do 
sąsiedniej miejscowości.

Prawie doszczętnie zniszczone zostało 
również miasteczko Huatusco. Nieusta­
lona dotychczas ilość osób znalazła 
śmierć pod gruzami budynków. W miej­
scowości Orizaba runął zabytkowy ko-

nów irlandzkich celem dokonania 
potężnej demonstracji antyangiel- 
skiej. Ponadto wysadzono dyna­
mitem w powietrze most w  pobli­
żu Dundalk. «

W związku z tą akcją terrorysty 
czną, na dachach domów wzdłuż 
ulic Belfastu, którymi przeciągał 
pochód królewski, ulokowana by­
ła policja, aby zgóry obserwować 
zachowaniee się tłumów. Zmobi­
lizowano 4 tysiące członków spe­
cjalnej policji słynnego „Oddzia­
łu B“ . Wkrótce po przejeździe 
króla i królowej przez główne u- 
lice Belfastu miasto zaalarmowa­
ne zostało eksplozją, która nastą­
piła niedaleko trasy pochodu i 
wskutek której wszystkie szyby 
w oknach okolicznych domów zo­
stały wybite.

dą mogli pchnąć naprzód swej 
kontrofensywy, to pomimo odzy­
skania Brunete, niebezpieczeństwo 
dla ich frontu w  bliskości Madry­
tu L j. Casa del Campo i  miasta 
uniwersyteckiego trwa. Muszą oni 
za wszelką cenę zmniejszyć klin 
wojsk rządowych, utworzony po­
między Quijoma, Villanueva de la 
Canada i Villanueva del Pardillo.

Kwestia efektywów ma dla ar­
m ii rządowej względne z 
gdyż posiada ona rezerwę 1 
dostateczną, inaczej jednak przed 
stawia się ta sprawa dla powstań­
ców, których siła ludzka została 
silnie nadwyrężona przez ofensy­
wę na Bilbao i  kontrofensywę na 
Brunete. Fakt, iż powstańcy zwol­
n ili tempo swych wysiłków zwró­
conych przeciwko Villanueva de 
la Canada, świadczy, że zagad­
nienie efektywów zaczyna zaryso 
wywać się przed nimi konkretnie.

Atak samolotu
na parow ec francuski
Parowiec francuski „Jacąues Sehiaffk 

no“  podał przez radio, iż zaatakowany 
został o godz. 14.30 przez dwupłatowiec, 
zaopatrzony w 4 karabiny maszynowe, 
w odległości 20 m il na północny-wschód 
od wyspy Minorki. Parowiec nie od­
niósł żadnego szwanku.

W ! adOmsśei g o o r ło w e

SAMOLOTEM
wszędzie

b lisko

L o tn ic tw o

Warna odzieżowców
w  W iln ie

d a ło  w ów czas ż y cie , a  24  z o s ta ło  
r a n n y c h .

W  sp ra w ie  t e j  m in . E d e n  z a k o ­
m u n ik o w a ł w e  ś ro d ę  I z b ie  G m in , 
że  a d m ir a l i c ja  b r y ty js k a  p o  p r z e ­
p ro w a d z e n iu  d o k ła d n y c h  b a d a ń  
u z n a ła  ż ą d a n ie  o d sz k o d o w a n ia  
u z a s a d n io n e .

Kaibafia i S aba la  
zg sĘii w narzetzeńskiei rozmowie

Z  Garwolina donoszą: na polach 
wsi Kępa Wysocka pow. Garwo­
lin rozegrała się krwawa tragedia. 
Mieszkaniec tej wsi 20-letni Bole­
sław Kabała śpotkawszy swą na­
rzeczoną 17-letnią Stanisławę Sa-

bałównę, po k ró tk ie j wym ianie 
słów dobyi rew olw eru i d w u k ro t­
nie w ystrze lił, raniąc ją  śm iertel­
nie, a następnie sam po zbaw ił się 
życia.

O d  k i lk u  ty g o d n i r o z g o rz a ła  w  
W iln ie  w a lk a  p ra c o w n ik ó w  o d z ie  
iow ych  z k u p c a m i  g o to w y c h  u- 
b r a ń  m ę sk ic h  i  d a m sk ic h .

S t r a jk u je  105 c h a łu p n ik ó w  i
10 ro b o tn ik ó w , co r a z e m  z m ło ­

d o c ia n y m i d a je  o k . 600 o só b , 
t rw a ją c y c h  w  a k c j i  s t r a jk o w e j.

Z a t a r g  p o w s ta ł  n a  ty m  t l e ,  że 
o d  2  l a t  n a k ła d c y  s to p n io w o  dą żą  
do w y d a w a n ia  m n ie js z y c h  z a m ó ­
w ie ń , a  n a to m ia s t  p rz y w o ż ą  z 
B rz e z in  i  Ł o d z i g o to w e  u b r a n ia .

S t r a jk u ją c y  d o m a g a ją  s ię  z a ­
tr u d n ie n ia  p r z e d e  w sz y s tk im  s ił 
m ie jsc o w y ch , r ó w n o m ie rn e g o  p o ­
d z ia łu  z a m ó w ie ń  i  u s ta le n ia  cen ­
n ik a  p ła c , co m a  b y ć  o b ję te  u m o ­
w ę  z b io ro w ą .

N a  p o s tu l a ty  ro b o tn ic z e  k u p c y  
m a ją  je d n ą  o d p o w ie d ź :  p r o p o ­
n u ją  a b y  m ie js c o w i ro b o tn ic y  
k o n k u r o w a li  z  B r z e z in a m i!

C z y m  j e s t  to  c h a łu p n ic tw o  
b rz e z iń s k ie  w ie  n ie  ty lk o  o g ó ł 
ro b o tn ic z y , a le  c a ła  P o ls k a . T ę  
h a ń b ę  p o lsk ie g o  ż y c ia  g o sp o d a r ­
czego  p ię tn o w a ła  p r a s a  w sze l­
k ic h  o d c ie n i  w  l ic z n y c h  r e p o r t a ­
ż ac h .

A le  w ile ń sk im  k u p c o m  to  n ie  
p rz e sz k a d z a . B rz e z in y  s ą  d la  
n ic h  w y g o d n ą  o d sk o c z n ią  p r z y  

y z y s k u  m ie jsc o w y ch  r o b o tn i ­
ków .

ostatnich dn iach  stra jk  
znacznie zaostrzył się, poniew aż  
dla poparcia a kc ji krawców su­
b iekci w szystkich  sklepów  goto- 
>ych ubrań przyłączyli się soli­

darnie do  strajku.
Z a r z ą d  G łó w n y  Z w . O d z ież o ­

w ego  z a  n a sz y m  p o ś re d n ic tw e m  
a p e lu je  do  w szy s tk ic h  o d d z ia łó w , 
a b y  o p o d a tk o w a ły  s ię  n a  rze cz  
sw y ch  to w a rz y szy  w ile ń sk ic h .

LOTNICTWO SPORTEM 
LUDOWYM WE FRANCJI

Francja dokonała w ostatnim ro­
ku olbrzymiego wysiłku w kierunku 
upowszechnienia lotnictwa, udostęp­
nienia go dla najszerszych warstw 
ludności. Na odbytym niedawno na 
polach St. Cloud, znanych z gromad­
nych wystąpień Frontu Ludowego, 
meetingu lotniczym stwierdzono, że 
w r. ub. oddano dla celów populary­
zacji lotnictwa 150 nowych stacyj i 
35C aparatów. Kilka tysięcy młodych 
lotników złożyło egzaminy pilotażu. 
Liczba adeptów szkół lotniczych wy­
nosi obecnie ponad 10 tys. Minister 
lotnictwa, Pierre Cot, w przemó. 

iu, obrazującym postępy, doko.
: w dziedzinie popularyzacji lot­

nictwa, podkreślił, że „naród fran­
cuski zrozumiał, iż samolot posiada 
także znaczenie polityczne. Lotni­
cy francuscy, rekrutujący się z sze­
regów ludowych, — podkreślił mini­
ster — nie będą rzucać bomb ani o- 
strzeliwać uciekających kobiet i  dzie 
ci, będą natomiast pewną gwarancją
pokoju i wolności".

PUCHAR DAVISA WĘDRUJE 
DO AMERYKI.

We wtorek zakończył sie w Wim- 
biledonie finałowy mecz tenisowy o 
puchar Davisa pomiędzy Anuglią 
Ameryką. Zwyciężyła Ameryka 
stosunku 4:1, zdobywając po raz 
pierwszy od 10 la t puchar.

Ostatniego dnia Amerykanie 
nieśli dwa zwycięstwa. Pierwszy

5 pomiędzy Parkerem — Pajkow 
skim a Hare wygrał Parker 6 :2, 6 :4, 
6:2, zdobywając w ten sposób decy­
dujący punkt dla Ameryki. W dru­
gim spotkaniu Budge wygrał z Au­
stinem 8:6, 3:6, 6:4, 6:3.

I? oks
CHODZI TYLKO O PIENIĄDZE.

Brytyjski mistrz bokserski w wa­
dze ciężkiej Tommi F arr, który w to 
warzystwie swego menagera Jeff 
Dicksona udał się do Ameryki 
mecz z mistrzem świata murzynem 
Louisem, oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że odmówił spotkania ze 
Schmelingiem tylko dlatego, iż spot­
kanie z Louisem zapewnia mu więk­
szy dochód.

F a rr oświadczył w wywiadzie 
dziennikarzom, że pewny jest swego 
zwycięstwa nad Louisem.
Ko8®rsSwo

Gościom przeciwstawią się dosko­
nałe pary stołeczne Michalak — Na 
pierała, Starzyński — Popończyk, 
bracia Kąpiący, Stahl — W.odar- 
czyk i  inn.

Początek zawodów o godz. 20 w.
R ó żn e  w iad om ości

BUDŻET POL. ZW. 
NARCIARSKIEGO.

Uchwalony na  niedawnym watoym 
Krakowie preliminarz

PUDER
ZPU SZKIEM

J.5ZACHWAB5ZWA

MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG 
AMERYKAŃSKI NA DYNASACH.

W czwartek 29 b. m. odbędzie się 
na torze Dynasów Międzymiastowy 
wyścig amerykański (parami) na dy 
stansie 100 km. z 12 finiszami z Ru­
działem czołowych zawodników Gór­
nego Śląska Krakowa, Łodzi i War­
szawy, na czele ze znakomitą parą 
śląską Rurański — Wygleda, któ­
rzy wygrali przed dwoma tygodnia­
mi małą sześciodniówke w Chorzo­
wie, biiac znakomitych Niemców bra 
ci Lenichów, parą  łódzką Szmidt — 
Osmólski.

Osmólski w rewanżowym spotkaniu 
sprinterów w Łodzi dwukrotnie po­
konał rewelacyjnego wice -  mistrza 
Polski krakowianina ”

bejmuje kwotę 117 tys., a
wydatków nadzwyczajnych — 23 tys.

Uchwalony preliminarz dotyczy 
wydatków w najbliższym dwuledu 
kadencji 1937-39 r. Ciekawsze po­
zycja są następujące:

Wydatki administracyjne — zŁ
30.500. Koszty reprezentacyjne — 
3.500 zł. Koszty podróży — 4.500 zł. 
Akcja wyszkoleniowa — 10.000 zł. 
Akcja krzewicieiska — 4.000 zł. 
Konserwacja skoczni — 5.000 zł. 
Budowa szlaków narciarskich — 800 
zł. Budowa tras  standartowych — 
1.000 zł. Zawody krajowe —  2.000 zł. 
Obozy — 1.000 zl.

Z działu wydatków nadzwyczaj­
nych przeznaczono na wyjazdy za­
graniczne 5.000 zł., na akcję wysz­
koleniową 15.000 zł. i na zawody 
krajowe 3.000 zł.

OBÓZ WYCHOWANIA
FIZYCZNEGO GAZECIARZY.
We Fronołowie nad 1 .. 

wa się obecnie 6.tvgodniowy c 
chowania fizycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci Ulicy. Większość 
uczestników obozu rekrutuje się s 
pośród popularnych w Warszawie 
sprzedawców gazet.

Na obozie przebywa ok. 350 ucze­
stników. Obóz ma charakter wypo­
czynkowy, a jednocześnie sprawno­
ściowy w zakresie szeroko pojętego 
wychowania fizycznego. Szczzgólnym 
powodzeniem wśród młodzieży cie­
szą się sporty wodne — pływanie 1 
kajakowanie na  Bugu.

Młodzież obozowa zbudowała ma­
ły port dla kajaków, oraz kilka ha-  
jaków — wyłącznie własnym wysił­
kiem.

Uczestnicy obozu rozlokowani są 
w namiotach na  obszernym terenie 
leśnym. Uprawiane są z powodze­
niem następujące sporty i gry: sia­
tkówka. koszykówka, piłka nożna, 
lekkoatletyka i strzelectwo. Chłopcy 
uzyskują doskonałe wyniki w  upra­
wianych sportach, o czym .świadczą 
zwycięskie wyniki, uzyskiwane w 
rozgrywkach towarzyskich z druży­
nami okolicznych obozów, napiŁ 
Czerwoneego Krzyża i robotników 
Tartaków Państwowych.

Obóz, który trw a już czwarty ty­
dzień, przyniósł znakomite rezulta­
ty. jeżeli Chodzi o poprawieniee kon 
dycji fizyczne: Chłopców, którzy w 
normalnych warunkach swego dęt- 
kiego życia przeważnie sa niedoży-

NAJLEPSZY SPORT POMOCNI­
CZY.

Niemiecki Urząd Sportowy stwier­
dził. że najlepszym sportem pomoc­
niczym dla piłkarzy, alpinistów f 
sportowców zimowych jest lekkoatłe 
tyka. Zgodnie z powyższym Urząd 
ustanowił dla wymienionych sportow 
ców specjalny trójbój, na który skłą 
dają sie konkurencję: skok W dala 
kula i  bieg na 100 mtr.
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Zwycięska akcja metalowców
w okręgu radomskim

(Kor. w ł.).

Na podstawie uchwały Zarządu ków w  akordzie ewentualne u- 
-- zgodnienie cenników akordowych

i  uregulowanie wszystkich innych

Wiadomości z całej Polski

Zw. Metalowców podjęto akcję 
o zawarcie umowy zbiorowej 
w  przemyśle metalowo-przetwór- 
czym w  Radomskim, a więc w  tym 
ośrodku przemysłowym, gdzie do­
tąd płace z małymi wyjątkami 
uzależnione były w  zupełności od 
przemysłowców.

Trudno uwierzyć, że robotnicy 
pracowali w  akordzie po 10, 12 
i  więcej godzin za groszowe 
wynagrodzenie, a jednak tak by­
ło. Wyzysk rozpanoszył się do 
niebywałych rozmiarów. Niejedno 
krotnie rozbijano organizacje ro­
botnicze jedynie w  tym celu, aby 
robotników poróżnić i  osłabić.

Rozwydrzenie przemysłowców 
nie miało granic. Należy pamiętać, 
że  zorganizowani przemysłowcy 
na tym właśnie terenie sprytnie 
działali, aby do silnego skonsoli­
dowania robotników nie dopuścić.

Delegaci robotników, którzy 
byli obecni na prowadzonych o- 
statnio rokowaniach, mieli moż­
ność przekonać się, jak walczono 
tam o każdy grosz podwyżki o 
każdą ludzką i sprawiedliwą re­
formę dla robotników. Np. za­
szedł niebywały fakt, że przemy­
słowcy odrzucili propozycję, okre 
ślającą czynności delegatów. Na­
leży jednak nadmienić, .że wysu­
nięte warunki od kilkunastu lat 
Już obowiązują 1 zostały uzgod­
nione z przemysłowcami na in­
nych terenach przemysłowych.

Po długiej dyskusji wreszcie 
osiągnięto porozumienie. Po mo­
zolnych wysiłkach doprowadzono 
do zawarcia umowy zbiorowej, 
która obejmuje 15 fabryk 1 oko­
ło 7.000 robotników.

W  umowie ustalono 46-godz. 
tydzień pracy I unormowano 
korzystywanie przez robotników 
urlopów wypoczynkowych z tym, 
że urlopy z reguły rozpoczynają 
się w  poniedziałek.

Ustalono płace minimalne.
Robotnicy otrzymują od 1 fipca 

b. r. 8%  podwyżki, a następnie 
od 1 października b. r. dalsze 2%' 
podwyżki.

Odlewy szmelcowe, powstałe 
nie z w iny formierzy, będą płatne 
w  50%. Gdy przy dalszej obrób­
ce odlewów np. tokarni czy SIu- 
sami, okaże się, że odlew jest 
szmelcowy, wówczas czas, zużyty 
na obróbkę, będzie płatny.

Przemysłowcy uznali delegację 
robotniczą, nadto przeprowadzono 
wiele innych postulatów robotni­
czych.

W  końcu postanowiono powo­
łać komisję, w  skład której wejdą 
przemysłowcy i  przedst. robotni­
ków i  Związku, a której zadaniem 
będzie: ustalenie na przyszłość 
płac minimalnych dla wszystkich 
kategorii robotników, zatrudnio­
nych w  przemyśle, ustalenie

spraw, związanych z zawartą 
obecnie umową. Przede wszyst­
kim komisja ta musi uporządko­
wać metody pracy w  odlewniach 
żeliwa, ustalić płace minimalne i 
gwarantowane dla formierzy oraz 
innych kategorii robotników, za­
trudnionych w  odlewniach. Komi­
sja ta obowiązana jest ukończyć 
swe prace najpóźniej w  miesiącu 
grudniu b. r. a ustalone przez nią 
nowe warunki będą obowiązywa­
ły  najpóźniej od 1 stycznia 1938 r.

Nowo ustalone warunki pracy 
i  płacy zostaną włączone do za­
wartej obecnie umowy.

Ponieważ ustalono dla poszcze­
gólnych kategorii płace minimal­
ne, które przez przesunięcie robot 
ników do wyższych kategorii pła­
cy przyniosą podwyżkę, przeto 
osiągnięta obecnie podwyżka wy­
nosi od 8 do przeszło 15%'. We­
dług obliczeń przemysłowców osią 
gnięta obecnie podwyżka wyniesie 
ponad 100 tysięcy zł. miesięcznie. 

Dokonano wielkiego wyłomu 
tej twierdzy wyzysku, a dalsze 

sukcesy uzależnione są Od siły i 
karności organizacyjnej robotni­
ków.

prawie tej akcji Z. Z . Z. w ydał na 
e Kielc Zcfamliwą ulotkę (1 to  je- 
przed podpisaniem um ow y!); w 
zarzuca się, że rokowania, prowa- 
przez klasowy Zw. Metalowców, 

trwały dwa miesiące, co jest zupełnym 
kłamstwem, gdyż rokowania odbyły 

odstępach i  n ie  trwały dłużej, niż 
8 dni.

Wściekłość Z. Z. Z. spowodowana zo­
stała tym, że nie zostali oni dopuszczę- 

do wspólnej konferencji, a to dlate- 
że nie m ieli oficjalnych delegatów 

fabrycznych z  grona robotników. Dele- 
wyborów miał tylko Związek 

Rob. Przemysłu Metalowego w  Polsce.
Z. Z . Z . oświadczył wobec przedstawi- 

cielą jednej i  firm na terenie okręgu, 
że Jakaby nie była podwyżka dla całe­
go okręgu, to w Rzucowie godzą się na

B e z r o b o tn i  J a ro s ła w ia , z a t r u d ­
n ie n i  p r z y  r o b o ta c h  p u b lic z n y c h , 
p r z y s t ą p i l i  w  c z w a r te k , 22 h .  m ., 
d o  s t r a jk u  o k u p a c y jn e g o , -d o m a  
g a ją c  s ię  z a t r u d n ie n ia  p rz e z  5 d n i 
k a ż d e g o  ty g o d n ia ,  d o tą d  b o w ie m  
p r a c o w a li  w  d w n c h  tu r n u s a c h ,  
t .  z n . p rz e z  5 d n i  n a  d w a  ty g o d n ie .

P rz e z  5 d n i  i  5  n o c y  (o d  22 do 
2 6  h .  m . w łą c z n ie )  s tr a jk u ją c y , w  
deszcz  i  s ło tę ,  p r z e b y w a li  n a  u l i ­
cy , n a  m ie js c a c h  p ra c y .

W  n o c y  z  26  n a  27  b . m . od- 
'-  I d z ia ł  p o l ic j i ,  b e z  p o p rz e d n ie g o

sokośd gwarantowanych zarób-1 z a p o w ie d z e n ia  lu b  w ez w a n ia  t

E. C. Bentley i H. W. Alen as)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

[W e th e r il l p o d n ió s ł ręce .
—  J a k ic h  w y ra ż e ń  u c z y  się pa n , d ro g i p rz y ja c ie lu , 

w  S c o tla n d  Y a rd z ie I  „ Z ło ż y ć  z a d o w a la ją c y  r a p o r t ! "  
N ie za d łu g o  p o w ie  m i pa n , że n ie  jes te m  zm uszo ny  
sk ła d a ć  żad ne go zezn an ia , g d yż  w sz y s tk o , co p o ­
w ie m ... i  t a k  d a le j w  ty m  sam ym  ża rg o n ie . W ie  pan, 
b y ło b y  p a n u  n a w e t d o  tw a r z y  w  g ra n a to w y m  h e ł­
m ie  —  p a s o w a łb y  do  p a ń s k ic h  o c z u  i  d o d a w a łb y  p e ­
w n e g o  n ie zbę dn eg o  o d c ie n ia  s u ro w o ś c i p a ń sk ie m u  
w y ra z o w i tw a rz y . N o, w ię c  p o w ie m  pa nu . P o naszym  
s p o tk a n iu  w  ó w  w ie c z ó r  p o z o s ta łe m  w  k lu b ie  t y l ­
k o -  p rz e z  p a rę  m in u t ;  p o te m  w ró c i łe m  d o  dom u, 
a b y  p ra c o w a ć  aż d o  ś w itu .  M ę c z y łe m  się s tra s z li­
w ie  —  w ła ś c iw ie  t r w a  to  jeszcze do  dz iś  d n ia  —  
na d  o s ta tn im  a k te m  „U k rz y ż o w a n ia  A f ro d y ty " .  N ie  
—  p o w tó r z y ł W e th e r i l l  w  za d u m ie  —  n ie  za b iłe m  
R a n d o lp h a  —  a le  g d y b y m  c z u ł n a p ra w d ę  że z ro b ię  • 

n ie  te g o  p rz y n io s ło b y  m i ja ką ś  k o rz y ś ć  —  m ó g łb y m  
w y k o n a ć  to  c u d o w n ie . P o w ie  p a n , że z b ro d n ia rz  
zaw sze  p o p e łn ia  ja k iś  b łą d  —  a le  to  je s t fa łs z y w e  
tw ie rd z e n ie . T o  c i p o p e łn ia ją  b łę d y , k tó ry c h  w in a  
w y c h o d z i p ó ź n ie j na  ja w  —  ty lk o  c i!  T a k  sam o 
m o żn a b y  p o w ie d z ie ć , że zaw sze  w id z i s ię  m e te o ry , 
*  p rz e c ie ż  ta k  zw a n e  n ie b o  us ia ne  je s t s ta le  n ie

połowę tej podwyżki (cóż to za polity­
ka?). Potwierdził to dyrektor Zw. Prze­
mysłowców wobec przedstawicieli kia- 

iwego Zw. Metalowców i 18 delegatów 
fabryk. Kłamliwa ulotka Z. Z. Z., w 

której piszą, że umowa została podpi- 
lasowe Związki, ukazała się 
lipca, a tymczasem podpi- 

rzeczywistości

zebraniu przez robotników w dn. 22 lip-

Sprawy spółdzielcze
DROGA SPÓŁDZIELCZOŚCI — 

TO DROGA POKOJU
Dnia 3 lipca odbyły się na całym 

ś wiecie obchody Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości, pod hasłem 
„Droga spółdzielczości — to droga 
pokojnu".

W wyniku manłfesŁacyj spółdziei 
ezych uchwalono wszędzie rezolucję, 
wyrażającą głębokie ubolewanie z po 
wodu toczącej się wojny i wzrasta­
jących zbrojeń i wzywającą do wiel. 
k:ej, czynnej kampanii na rzecz po. 
koju, demokracji i wolności. Rezolu­
cja wzywa do opracowania konkret, 
nego programu walki o pokój.
Z NIEWYGŁOSZONEJ PRELEKCJI

W „Dniu Spółdzielczości" miał wy 
głosić prelekcję w Polskim Radi 
prof. Marian Rapacki. Prelekcja nie 
doszła do skutku. Podajemy z niej 
kilka ustępów, charakteryzujących 
nastawienie czołowego przedstawi.

KRWAWY FINAŁ ZABAWY 
WESELNEJ

Na zabawie tanecznej we ws; 
Bystra w pow. biłgorajskim na 
tle porachunków osobistych wy­
buchła krwawa bójka między An 
drzejem Giecko, Wasylem Roma- 
nikiem, Bolesławem i Janem Szy­
szkami. W pewnej chwili Jan Szy 
szka kilku strzałami z rewolweru 
położył trupem na miejscu An­
drzeja Giecko oraz zranił ciężko 
Romanika i  Bronisława Szyszkę, 
który zmarł w  drodze do szpita­
la. Ponadto w  bójce został ciężko 
ranny morderca Jan Szyszko oraz

cięła polskiego ruchu spółdzielczego. 
„Polska — to  milionowe rzesze lu

dii pracującego na szerokich prze.
strzennych polach, po ciasnych, 

zadymionych fabrykach i warszta­
tach, przy biurkach i w pracowniach

myślicieli i poetów.
One to — te masy pracujące stwo.

rzyły i tworzą Pciskę. Ich rozwój, 
ich wzrost, ich praca — to przy­

szłość Polski. Kto przeciw nim —
ten przeciw Polsce".

.Jeśli patriotyzmem ma być ubro. 
ną starych, strupieszałych form, krzy 
wdzących jednych, na rzecz drugich 
— to  my spółdzielcy, takimi patrio. 
tami nie jesteśmy.

Jeżeli patriotyzmem ma być brak 
tolerancji, chęć panowania nad inny- 
r.?j, ciemiężenie i ujarzmianie innych 
narodów —- to my takimi patriotami

Na Górnym Śląsku
Dalsze szczegóły afery mysłowickiej

Ś ląsk  n ie  z n a ł  p rz e d  k i lk u  la ty  
o szu stw  n a  w ię k sz ą  sk a lę . N ic  
w ięc  d z iw n eg o , że  a fe ra  n a  T a r ­
g ow icy  C e n tr a ln e j  w  M y sło w i­
c a c h  s ta ła  s ię  g ło śn ą , że  c o d z ie n ­
n ie  w y ch o d z ą  n a  św ia tło  d z ie n n e  
n o w e  s p ra w k i p .p .  K a z o n ia  i  
F r u c h th a e n d le ra .  J e d n a k  n ie  ty l-

Z J a r o s ła w ia
Strajk „polski" na robotach publicznych

n ą ł  s tr a jk u ją c y c h  z u lic y ,
J a s n y m  je s t ,  ż e  to  d o ra ź n e  z a ­

rz ą d z e n ie  n ie  r o z w ią z u je  a n i  n ie  
ła g o d z i p a lą c e g o  z a g a d n ie n ia  p r a ­
cy  d la  b e z ro b o tn y c h  Ja ro s ła w ia . 
O rg a n y , d y sp o n u ją c e  k r e d y ta m i 
n a  r o b o ty  p u b lic z n e , m u sz ą  b a cz ­
n ie js z ą  u w a g ę  z w ró c ić  n a  to  U po­
śle d z o n e  m ia s to .

W z ru sz a ją c y m  b y ł  o b ja w  so li­
d a rn o śc i c h ło p sk o  - ro b o tn ic z e j  
w  c za sie  s tr a jk u .  C h ło p i  z P a - 
w ło sio w ia  i  in n y c h  g m in  zw ieź li 
s ło m ę  i  c h le b  d la  s tr a jk u ją c y c h  i 
m le k o  d la  ic h  d z iec i.

k o  c i d w a j p a n o w ie  s ą  b o h a te ­
r a m i  a fe ry ;  w  ic h  m a n ip u la c ja c h  
s e k u n d o w a ł im  z n a n y  a g i ta to r  
„sanacyjny**, F ico w sk i.

K ie ro w n ic tw o  T a rg o w ic y  p o ­
b ie ra ło  ta k ż e  „ łebkow e* o d  k u p ­
ców , k tó r e  w y n o s iło  o d  20  do  
g ro szy  o d  s z tu k i  b y d ła .  M is trz e m  
w- p o b ie ra n iu  „łebkow ego** b y ł 
K a z o ń , d y r e k to r e m  Z w ią z k u  K u p ­
ców  i  K o m is jo n e ró w  b y ł  z em e ry -  
to w a n y  p u łk o w n ik  F ic o w sk i, k tó ­
r y  t r a n s a k c je  „łebkow e** z  p .  K a- 
z o n ie m  z a ła tw ia ł .

D o c h o d y  z „ łebkow ego** w y 
s iły  o d  r o k u  1929 d o  1933 k w o tę  
111,981 ,20  z ł., z  k tó re g o  K a z o ń  
p o ż y c z y ł s o b ie  w  r o k u  1929 
25 ,500  zł.

P . F ic o w sk i w p ra w d z ie  n ie  b r a ł  
p o ż y c z e k  z „ łebkow ego**, b r a ł  
je d n a k ,  ja k o  d y r e k to r  po w y ższ e ­
go z w ią z k u , 500  z ł. m ie s ię c z n ie  
p e n s j i ,  a  ja k o  r e f e r e n t  p ra so w y  
T a rg o w ic y  —  300  z ł. m ie s ię c z n ie .

T a k  g o sp o d a ro w a ły  f i la r y  „ sa ­
n a c j i  m o r a ln e j1* n a  T arg o w ic y  
C e n tr a ln e j  w  M y sło w ic a ch , z a  d łu  
g i  k tó r e j  m a  o d p o w ia d a ć  m ia s to .

św ie c ą c y m i c ia ła m i.-. J e ż e li p o tra f ię  im a g in a c ją  
s tw o rz y ć  sob ie  sw ó j w ła s n y  ś w ia t, c zy  n ie  m ó g łb ym  
ró w n ie ż  w y m y ś le ć  ta k ie g o  p ro b le m u  k ry m in a ln e g o , 
k tó re g o  n ie  sposób b y ło b y  ro z w ią z a ć ?  N ie c h  m i 
pa n  w y b a czy ... to  je s t m ono log .-. D ro g i pa n ie , 
o d p o w ie d z ia łe m  na  p a ń s k ie  p y ta n ia , a le  p a n  om i 
n ą ł to  jed no , k tó re  ja  p a n u  p o s ta w iłe m . Z ad am  p a ­
n u  te ra z  in n e  p y ta n ie  —  b ru ta ln ie  p ra k ty c z n e : czy  
n ie  s ły s z a ł p a n  n ic  o tre ś c i te s ta m e n tu  R a n d o lp h a ?

T re n t ,  na  k tó ry m  n ie  w y w a r ły  w ra ż e n ia  k r a s o ­
m ów cze  z w ro ty  W e th e r i l la  —  te ra z  zo s ta ł speszo­
n y  ob ceso w ośc ią  je g o  s łó w ; —  n ie  m ó g ł te ż  d o m y ­
śleć s ię, co s ię  za n im i k r y ło .  P rz y p o m n ia ły  m u one 
p o za  ty m  w  n ie p rz y je m n y  sposób, że sam  n ie  z a d a ł 
jeszcze W e th e r i l lo w i be zp o ś re d n ie g o  i  p ro s te g o  p y ­
ta n ia , z  k tó ry m  do  n ie go  p rz y s z e d ł, o ra z  że be z ­
w s ty d n a  a lu z ja  W e th e r i l la  do s to s u n k ó w  z E u n ice  
F a v ie ll  u t ru d n ia ła  m u  jeszcze szuka n ie  in fo rm a c ji 
w  te j s p ra w ie  w ła ś n ie  u  n iego ... O d p o w ie d z ia ł w ię c  
ta k  sam o b e z  o g ró d e k :

—  O  ile  w ie m , n ie  z o s ta w ił  żadnego te s ta m e n tu !
—  D o p ra w d y ?  —  W e th e r i l l  w y p ro s to w a ł s ię, po  

ra z  p ie rw s z y  o ka zu ją c  z a in te re s o w a n ie . —  D róg* 
p rz y ja c ie lu ,  c z y  p a n  je s t te go  p e w n y ?  —  P o p a trz y ł 
n a  T re n ta  z o b ja w a m i szcze re go  n ie p o k o ju .

—  N ie  m a co do te g o  żad ne j w ą tp liw o ś c i.  W ła ś ­
n ie  w  ty m  c z a s ie , 'g d y  z o s ta ł z a b ity , m ia ł z a m ia r  n a ­
p isa ć  te s ta m e n t, a le  n ie  z d ą ż y ł jeszcze te g o  z ro b ić . 
T a k  tw ie rd z ą  jeg o a d w o k a c i. A le  có ż  to  m a w s p ó l­
nego z pa ne m ? C zy  m ia ł p a n  n a d z ie ję , że jeg o 
u w ie lb ie n ie  d la  p a n a  p rz e ja w i się w  p o k a ź n y m  z a ­

kilka innych osób. Zabójcę osa­
dzono w więzieniu. W  wyniku do 
chodzeń aresztowano kilku ucze­
stników krwawego zajścia.

Widownią krwawej awantury 
była również wieś N łk lik w pow. 
biłgorajskim, gdzie na tle niepo­
rozumień osobistych Antoni Nie­
miec, lat 18, zadał cios motyką 
w głowę swemu koledze 16-letnie- 
mu Michałowi Krukowi. Rannego 
chłopca w stanie beznadziejnym 
przewiezono do szptala. Niemca 
aresztowano.

ODKRYCIE CMENTARZA 
Z PRZED 2-500 LAT

Ciekawego odkrycia dokonano 
w tych dniach w  majątku Stein- 
hagenów w Małusach Wielkich 
w pobliżu Częstochowy. Podczas 
robót polnych trafiono przypadko 
wo na urnę.

Badania archeologiczne, podję- 
a miejscu, ujawniły rozległe 

cmentarzysko na przestrzeni k il­
kudziesięciu m. kw. z szeregiem 
grobów z urnami ze spalonymi 
szczątkami ludzkimi, oraz dobrze 
zachowanymi bransoletami, noża­
mi, kolczykami.
KATASTROFA SAMOCHODOWA

Na drodze Jurata — Wielka 
Wieś, samochód hr. Stefana Po­
tockiego uległ wypadkowi i 
skutek zarzucenia trzykrotnie 
przekoziołkował, rozbijając się 
doszczętnie.

S. Potocki odniósł nieznaczne 
kontuzje.

MORDERCY KUPCA ODDALI 
Się W  RĘCE POLICJI 

W  nocy na 29 czerwca r. b. zo­
stał zastrzelony w Trójcy, pow. 
Śniatyn, zamożny kupiec Mojżesz 
Beinisz.

Obecnie zjaw ili się w Kołomyi 
ukrywający się dotąd trzej mor­
dercy i zgłosili się do jednego z 
adwokatów, którego zapytali, co 
mają robić.

Adwokat polecił im zgłosić się 
do prokuratora. Chłopi udali się 
do sądu, gdzie już czekała na 
nich policja, która tymczasem do­
wiedziała się o zamiarze zbrod­
niarzy, Aresztowani nazywają się 
Dmytro Horbań, Mikołaj Danysz, 
Mikołaj Milowski. Zbrodniarzy 
odstawiono do dyspozycji policji 
w Zabłotowie, która prowadzi w 
tej sprawie dochodzenia.

Jeden z morderców Beinisza, 
trapiony wyrzutami sumienia po 
wiesił się niedawno.

UKARANIE HITLEROWCA ZA 
NIELEGALNE PRZEKROCZE­

NIE GRANICY
Za nielegalne przekroczenie gra 

nicy w mundurze hitlerowskim 
przytrzymano w Skarszewach na 
Kaszubach Teodora Arendta z 
Kamierowa. Arendt, stawiony w 
trybie przyśpieszonym przez sąd, 
skazany został na 2 tygodnie 
więzienia.

Należy nadmienić, że wypadki 
nielegalnego przekraczania gra­
nicy przez umundurowanych h it­
lerowców w  tej części Kaszub są 
dość częste.
ARESZTOWANY POD POKŁA­

DEM
Władze policyjne w  Kopenha­

dze aresztowały w porcie pewne­
go obywatela polskiego, który 
podróż z Gdyni do Danii odbył 
pod pokładem jakiegoś greckiego 
statku transportowego jako pasa­
żer „na gapę". W  ostatnich 
dniach przysłano magistratowi 
m. Grudziądza fotografię przy­
trzymanego osobnika celem zidefl 
tyfikowania; pasażer „na gapę* 
tłumaczy się bowiem, że jest m it* 
szkańcem Grudziądza. Urzędnicy 
magistratu z łatwością rozpozna­
li w  fotografii b .urzędnika fabry­
ki „Unia" Hinza, który zwolnio­
ny został z posady za popełnio­
ne nadużycia.

Odpowiednie pismo wysłano od 
wrotnie do Kopenhagi, tak, że już 
w najbliższych dniach Hinz wy­
dany zostanie w  ręce władz pol­
skich.

Aresztowania
wśród „narodowców** Krakowa

W  ostatnich dniach władze po­
licyjne przeprowadziły aresztowa­
nia wśród kół „narodowych" w 
Krakowie. M. in. aresztowano 
współpracownika „Warszawskie­

go Dziennika Narodowego'* Jani­
kowskiego, sekretarza „Pracy Pol 
skiej", adjutanta Doboszyńskiego 
— Wąchalę oraz kolportera „Orę­
downika" Szafrańca. Razem are­
sztowano około 14 osób.

p is ie ?  C z y  te ż  p rz y p u s z c z a ł pa n , że z d o b y ł sobie 
p a n  sz tu rm e m  jeg o u czu c ia , g ro żąc  m u  z a s trze lę  

n ie m ?
W e th e r i l l ,  z  ocza m i n a p ó ł p rz y m k n ię ty m i w  g łę  

b o k ie j zad um ie , m a c h n ą ł t y lk o  n ie zn a czn ie  rę k ą  —  
i  m ilc z a ł p rze z  k i lk a  c h w il .  W  k o ń c u  r z e k ł:

—  N ie c h  m i p a n  w y b a c z y , d ro g i p rz y ja c ie lu . Po 
u s łysze n iu  p a ń s k ie j o d p o w ie d z i m u s ia łe m  u p o rz ą d ­
k o w a ć  sw o je  m y ś li. T o  je s t d la  m n ie  d o b ra  w ia d o  

m ość —  w c a le  n ie  za w ó d , a le  n ie sp o d z ie w a n ie  p o ­
m y ś ln e  z rzą d ze n ie  losu . N a  p o d s ta w ie  te go  p o w z ią  
łe m  w  te j c h w il i  b a rd z o  p o w a ż n ą  decyz ję - O żen ię  

się z E u n ic e , a p a n  b ę d z ie  p ie rw s z y m  .k tó r y  m i p o ­
w in szu je ...

Z d u m ie n ie  i  w s t r ę t  o m a l n ie  u t r ą c i ły  p o s ta n o w ię  
n ia  T re n ta , a b y  zach ow a ć  z im n ą  k re w . O d e tc h n ą ł 

g łę b o k o ; —  p o te m  p o w ie d z ia ł:
—  N ie  m am  n a jm n ie jszeg o  p o ję c ia , co  to  w s z y s t­

k o  zna czy .
W e th e r i l l ,  w c ią ż  jeszcze za m yś lo n y , k r ę c i ł  p a lc a ­

m i w ą sy .
—  N o , d o m yś la m  się, że  pa n  n ie  m a  o ty m  

p o ję c ia  —  o d p o w ie d z ia ł c h ło d n o , —  A le ,  d ro g i 
p rz y ja c ie lu ,  n ie c h  p a n  sob ie  n ie  w y o b ra ż a , że t r a k  
tu ję  p a n a  ja k  g łu p ca . P rz e c iw n ie , m a  p a n  n ie z w y  
k ły  ta le n t  o b a la n ia  m o ic h  n a jw ię k s z y c h  w y s i łk ó w , 
a b y  d o p ro w a d z ić  p a n a  do  w ś c ie k ło ś c i. N ie , n ie  m o 
że p a n  w ie d z ie ć , c o  to  w s z y s tk o  zna czy , A le  m oże 
się p a n  u s p o k o ić  co  d o  je d n e j r z e c z y : n a p ra w d ę  
oże n ię  się z  E u n ic e !

Kącik rad iow y
Z FESTIVALU W SALZBURGU.
Polskie Radio pragnąc umożliwić 

swym słuchaczom wzięcie udziału w 
święcie muzycznym kulturalnej Euro 
py. jakim są festivale salzburskie, 
transmituje z Salzburga trzy koncer. 
ty  i jedną operę.

Pierwszym wieczorem, którym roz 
pocznie Polskie Radio transm isje.— 
będzie opera Mozarta „Czarodziejski 
flet", nadana w dn.- 30 lipca o godz. 
19.05,
„NASI EMIGRANCI W DRODZE 

DO AMERYKI".
Emigracja chłopów polskich do 

tmeryki to jedno z naszych wielkich 
:’ gadnień społecznych.. Odbycie pod- 

róży morskiej z partią emigrantów 
pozwala bliżej poznać psychikę, a za­
razem odsłania zupełną, nie raz  bez­
radność chłopów wobec świata. P. Je. 
rzy Marlicz w czasie podróży na 
statku „Pułaski" zebrał mnóstwo ob- 
scTwacyj, które mogą oddać tuże 
usługi przy organizowaniu pomocy 
emigrantom. Ciekawymi swymi, spo. 
strzeżeniami p. Marlicz podzieli się 
ze słuchaczami radia w swym felie. 
tonie p. t. „Nasi emigrand w drodze 
do Ameryki" — dn. 30 lipca o godz. 
1C.45.

Radio warszawskie
PIĄTEK — WARSZAWA 1: 6.15 

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 
8 00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Skrzynka rolnicza. 12.25 Orkiestra 
Klubu Mandolinistów. 13.00 Przerwa. 
1Ó.46 Wiadomości gospodarcze.. 16.1-> 
Aforyzmy o kobiecie. 16.45 N ad emi- 
grand w drodze do Ameryki. 17.00 
Lekka muzyka kameralna. 17.50 Z 
wsbikiem na rogacza. 18.00 Program 
na jutro. 18.05 Pogadanka konkur­
sowa 18.10 Orkiestra. 18.50 Poga­
danka aktualna. 19.00 Przerwa. 19.05 
Transmisja opery „Flet czarodziej. 
ski“. 22.05 Powieść mówiona. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie 
wiadomości, przegląd prasy i komu- 
nikat meteorologiczny. . . . .

WARSZAWA II: 13.00 Arie i pie- 
śni kompozytorów współczesnych. 
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Płyty. 15.00 Pogawędka gospo. 
darska. 15.15 Koncert solistów. 16.00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sporto­
we 22.05 Płyty. 23.00 Z przeżyć /ro. 
jennych legionisty. 23.20 Muzyka 
taneczna.

SOBOTA, 31 lipca.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.19 

Gimnastyka. 6.38 Muzyka z płyt. 
7.00 Dzień, por. 7.10 Muz. s płyt. 
12.00 Hejnał. 12.03 Dzień, połud.
12.15 O wydajności sadów — pog. 
12.25 Orkiestra. 15.45 Wiad. gosp. 
1C.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci 
ndodszych. 16.30 Frag. z operetek. 
17.10 Pieśni 1 utwory forcep. 17.50 
Darabami po Czeremoszu — pog. 
13.00 Nasz program. 18.10 Program.
18.15 Chóry Eryana (płyty). 18.50 
Pog. akt. 19.00 Ork. Mar. Woj. 19.40 
Pog. akt. 19.50 Wiad. sportowe. 20.00 
Aud. dla Polaków za granicą. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Przegląd prasy 
roki. 21.05 Muz. tan. W przerwie No­
wości literackie. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Konc. z 
płyt. 14.00 Parę informacji i  Pro. 
gram. 14.06 Puccini: „Madame But- 
terfly" — op. z Mediolanu. W przer­
wie Żyde kulturalne stolicy. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Koncert roz­
rywkowy. 23.00 Kłopoty; attrynisty.
23.15 Muz. tan.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Robotnicy garbarscy w  Dobczycach
organ izu j się pod czerwonym sztandarem

P is a l iś m y  o  n ie lu d z k im  w yzy­
sk u  ro b o tn ik ó w  g a rb a rs k ic h  w 
D o b c z y c a c h , s to so w a n y m  p rz e z  
w ła śc ic ie la  g a r b a m i ,  n ie ja k ie g o  
P e r lb e r g e ra .  R o b o tn ic y  p o s ta n o ­
w il i  sk o ń c zy ć  w re sz c ie  z w yzy­
sk ie m  i  g re m ia ln ie  w s tą p i l i  do 
k la so w eg o  Z w ią z k u  R o b . P r z e m y ­
s łu  S k ó rz a n e g o . O s ła w io n y  P e r l-  
b e rg e r  z a g ro z ił w y d a le n ie m  ro b o t­
n ik ó w  z  p r a c y , je ś l i  n ie  w y s tą p ią  
z k la so w eg o  z w ią z k u . O so b n ik  te n  
c iesz y  s ię  p o p a rc ie m  k o m e n d a n ta  
p o s te r u n k u  p o lic j i ,  k tó r y  w y ra z i ł  
s ię , ż e  „ w o li m ie ć  8  d o n ie s ie ń  n a  
P e r lb e r g e ra ,  n iż  je d n e g o  s o c ja l i­
s tę  w  D o b c z y c a c h 44 ( ? ! ! ) .  Z a is te , 
o ry g in a ln e  z a p a t r y w a n ia !

C zy  o b y w a te le  p ła c ą  p o d a tk i  n a  
u tr z y m a n ie  t a k ic h  f u n k c jo n a r iu -  i

Górnicy wieliccy domagają się
podwyżki płac

szów ?
A le  n ie  ty lk o  F e r lb e r g e r  i  p .  k o ­

m e n d a n t  p o s te r u n k u  g n ie w a ją  s ię  
n a  so c ja l is tó w . D o  t e j  z a c n e j sp ó ł­
k i  p r z y s t ą p i l i  i  e n ed c y . K rz y cz ą , 
w rz eszc zą  o  r a s iz m ie  i  a n ty se m i­
ty z m ie , a le  g d y  r o b o tn ic y , p r z e ­
c iw s ta w ia ją c  s ię  w y zy sk o w i fa b r y ­
k a n ta ,  w  ty m  w y p a d k u  Ż y d a , o r ­
g a n iz u ją  s ię  w  sw o im  Z w iąz k u , 
w y s tę p u ją  p rz e c iw k o  ro b o tn ik o m  
i p o p ie ra ją c  w y zy sk iw a cz a . T a k ie  
j e s t  p ra w d z iw e  o b lic z e  „ n a ro d o w -

N a  z g ro m a d z e n iu  w  n ie d z ie lę ,  
25 b . m ., p o  p rz e m ó w ie n ia c h  tow . 
to w . B u ls ie  w ieża  i  W ilk a , u c h w a ­
lo n o  p rz e p ro w a d z ić  a k c ję  w  k ie ­
r u n k u  z a w a rc ia  u m o w y  z b io ro w e j 
i  p o d w y ż k i p ła c .

W  n ie d z ie lę ,  25 b . m ., o d b y ło  
s ię  w  W ie licz ce  z e b r a n ie ,  n a  k tó ­
ry m  o m ó w io n o  p o ło ż e n ie  g ó rn i­
k ó w . P rz e w o d n ic z y ł tow . D ębow - 
sk i, s e k re ta rz o w a ł to w . P a rć .  
W  o b sz e rn e j d y s k u s ji p o ru szo n o  
w szy s tk ie  b o lą c z k i g ó rn ik ó w . N ie ­
s ły c h a n ie  n isk ie  z a r o b k i ,  o to  
p ra w d z iw a  p la g a  ro b o tn ik ó w . C zę­
s ty m  g o śc iem  r o d z in y  g ó rn ic z e j 
je s t  g łó d . W z ro s t d ro ż y z n y  p o g łę ­
b i ł  n ę d z ę  ro b o tn ik ó w . Z e b r a n i  u - 
c h w a li l i  d o m a g ać  s ię  p o d w y żk i

p ła c  i  w  ty m  c e lu  p o s ta n o w ili w y­
s ła ć  d e le g a c ję  do  G e n . D y r. M o n o ­
p o lu  S o ln eg o  w  W arsza w ie .

Z  k o le i  z a b r a ł  g ło s  to w . W ilk  z 
K ra k o w a , k tó r y  p r z e d s ta w i ł  sy­
tu a c ję  g o sp o d a rc z ą  w  k r a ju .  N a  
z ak o ń c z e n ie  u c h w a lo n o  re z o lu c ję , 
k tó r a  m . i .  d o m a g a  s ię  rozwiąza­
n ia  Se jm u  i  Senatu  i  rozpisania  
now ych wyborów na podstawie  
pięcioprzym iotnikow ego prawa  
głosowania.

H isto r ie  d n ia

Pracownicy Monopolu Spirytusowego
stają do akcji

S to su n k i w  W y tw ó rn i M o n o p o ­
lu  S p iry tu so w e g o  d a le k ie  są  od  
n o rm a ln e g o  s ta n u . S tą d  te ż  w śró d  
p ra c o w n ik ó w  p a n u je  n ie z a d o w o ­
le n ie ,  a  p o w sz e c h n e  n a rz e k a n ia  
w y w o łu ją  sz y k a n y  (o  c zy m  ju ż  p i ­
s a liśm y )  o ra z  le k c e w a ż e n ie  ż ą d a ń  
ro b o tn ic z y c h .

W e  w to re k , 27  b . m ., o d b y ło  s ię  
z g ro m a d z e n ie  p ra c o w n ik ó w  w y­
tw ó r n i .  P o  r e f e r a c ie  to w . C ekiery  
ro z w in ę ła  s ię  o b sz e rn a  d y sk u s ja , 
w  k tó r e j  o m ó w io n o  sp ra w y  o rg a ­
n iz a c y jn e  o ra z  s p ra w ę  ż ą d a ń  p r a ­
co w n icz y ch . W  s p ra w a c h  o rg a n i­
z a c y jn y c h  p o w zię to  je d n o m y ś ln ie  
k i lk a  u c h w a ł. N a s tę p n ie  u c h w a lo ­
n o  r e z o lu c ję ,  w  k tó r e j  z e b r a n i  do ­
m a g a ją  s ię :  a w a n só w , z m n ie jsz e ­
n ia  c za su  p r a c y  w  w ig ilię  B ożego  
N a r o d z e n ia  i  w  W ie lk ą  S o b o tę  do 
4  g o d z in , d o s ta rc z a n ia  o d p o w ie d ­
n ic h  u b r a ń  ro b o c z y c h , a n u lo w a ­
n ia  p o ż y cz k i z  1936 r . ,  p rz e m ia n o ­

w a n ia  ro b o tn ik ó w  p o  7 d n ia c h  
p ró b y  n a  e ta to w y c h , p rz y w ró c e ­
n ia  r a c j i  m le k a  d la  ro b o tn ic ,  6-ty- 
go d n io w y c h  k o lo n ij  d la  d z ie c i r o ­
b o tn ic z y c h , z a n ie c h a n ia  sz y k an , 
s to so w a n y c h  p rz e z  n iż sz y c h  fu n k -  
c jo n a r iu sz ó w  i  u r z ę d n ik ó w  w y ­
tw ó r n i  o r a z  u k a ra n ia  w in n y c h  
s z y k a n o w a n ia  r o b o tn ik ó w .

P o n a d  to  z e b r a n i  z w ra c a ją  s ię  
do G en . D y re k c j i ,  a b y  z b a d a ła  
s to su n k i p a n u ją c e  w  k ra k o w sk ie j 
w y tw ó rn i i  d o p ro w a d z i ła  j e  do 
n o rm a ln e g o  s ta n u .

T o w . S z u m sk i o m ó w ił o b e c n ą  
sy tu a c ję  g o sp o d a rc z ą  i  m ię d z y n a ­
ro d o w ą , a p e lu ją c  do  z e b ra n y c h , 
a b y  s k u p il i  s ię  v  s z e re g a c h  k la so ­
w y ch  z w iąz k ó w  z a w o d o w y ch  i 
P . P .  S. Z g ro m a d z e n ie  z ak o ń c zo n o  
o k rz y k ie m  n a  cześć  L u d o w e j H isz ­
p a n ii  i  k la so w y c h  z w iąz k ó w  zaw o­
do w y ch  o r a z  o d śp ie w a n ie m  „ C z e r­
w onego  S z ta n d a r u 44.

Zamykać mieszkania. Nieznany 
sprawca skradł z niezamkniętego mie 
szkania przy ul. Zyblikiewicza L 6, 
kwotę 80 zł. na szkodę J. Różyckiego.

Nieznany sprawca wszedł do nie. 
zamkniętego mieszkania B. Rosthal 
przy al. Słowackiego 1, 41, skąd 
skradł 2 budziki wart. 30 zł.

Usiłowane samobójstwo. Usiłowała 
popełnić samobójstwo, wyskakując z 
okna II  p. na podwórze w realności 
przy ul. Karmelickiej 1. 37, Rozalia 
Buława wskutek upadku doznała zła­
mania kręgosłupa i ogólnych potłu­
cze wewnętrznych. Wezwane Pogo*v. 
wie Ratunkowe przewiozło ją  do szpi­
tala św. Łazarza w  stanie nieprzytom 
nym. Powodem samobójstwa zawód 
miłosny.

Przebity nożem. Zgłosił się do szp'. 
tala 0 0 . Bonifratrów, Józef Gawroń, 
ski, lat około 40, bez miejsca zamie­
szkania, celem zaopatrzenia go, pon:e 
waż, jak podał, został przebity nożem 
w bok na pl. Wolnica,, jednak nie 
clce podać przez kogo. Gawroński zo. 
stal odwieziony do szpitala św. Łaza- |

Zasłabnięcie: Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe na most Piłsudskiego do 
Artoniny Setkowicz, lat 17, zam. w 
Woli Duchackiej, która nagle zasła­
bła. Po udzieleniu je j pomocy przez 
lekarza Pogotowia Ratunkowego po. 
zostawiono ją  opiece domowej.

Zamach samobójczy. Rzucił się poi 
pociąg w Wieliczce w celu samobój­
czym, Ludwik Kułakowski, zam. w 
Wieliczce.

Kułakowskiego zdołali podróżni u- 
ratować i przewieź'1 go do Krakowa. 
W Krakowie wezwano Pogotowie Ra. 
tunkowe, które przew'ozło Kułaków 
skiego dwo szpitala św. Łazarza, 
gdzie jednak nie został przyjęty. Od 
stawiono go do posterunku policji w 
Wieliczce, celem oddania w opiekę 
rodzinie.

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek, 3O.VII „Szkoła żon".
Sobota, 31.VII „Woźny i minister1’.

K R O N I K A
Zwiększenie mocy radiosiacii krakowskiej Skutki nieporozumień małżeńskich

T.U. R. w Krakowie urządza
dwudniową wycieczkę do Gdyni

nad Polskie Morze, w dniach 15 
i 16 Sierpnia r. b.

Koszta wycieczki zł. 18.60, w 
czym mieści się: przejazd koleją.

Zabawa ludowa
Komisja Kult. - Oświatowa przy 

Kole Miejsc. Zaw. Zw. Prac. Rz. 
Polskiej w  Krakowie przy ul. W ar­
szawskiej 17 urządza w  niedzielę, 
dnia 1 sierpnia b. r., o godz. 15-ej 
(3-ej) Zabawę Ludową dla swych 
członków, ich rodzin oraz pokrew­
nych Organizacji.

Wstępy przystępne. Czysty do­
chód przeznaczony na cele Biblio­
teki.

W  .razie niepogody zabawa od­
będzie się w następną pogodną 
niedzielę.

Co grają  w  kinoteatrach
ADRIA: „Niesamowity dom“ i „Czu-

Czin-Czau".
ATLANTIC: „Na zgliszczach szczęścia44 

i „Weź serce me“.
BA G A TELA : „Zaproszenie do w al, 

ća*‘ i  „K obieta" pod kontrolą".
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA : „12 

krzeseł".
PROMIEŃ: „Rosę Marie14 i „Peter

Ibetson".
STELLA: „Kobieta szuka miłości" i  „Za 

krzywdę brata".
ŚWIT: Nieczynne do dnia 13 sierpnia

1937-r.
UCIECHA: „Skamieniały las" i „Króle­

stwo za pocałunek".
WANDA: „Brutal".

nocleg, zwiedzenie portu motorów - 
kami po morzu.

Zgłoszenia przyjmują do dnia 
5 sierpnia r. b. Administracja „N a­
przodu" i Biblioteka T. U. R.

Dyżury lekarzy
Dnia 30 lipca — noc:

Haber Chaim — Zwierzyniecka ■£-. 
tel. 139.48,

Tochowicz Leon — Pijarska 5, tel. 
177.37.

Lust Izaak — Starowiślna 4, teł. 
117-01.

Sokołowski Adam — Basztowa 24, 
tek 142.04.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 30 lipca.

12.16 Kilka informacji. 13.55 Mu- 
zyka romantyczna (płyty). 15.95 
Przewodnik turystyczny. 15.10 Audy 
cja dla dzieci: a) Skrzynka dla dzie. 
ci, b) Na Luboniu— obrazek słucho­
wiskowy. 15.30 Chwila marzenia 
(płyty). 15.40 Lokalne wiad. gospo. 
darcze. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.10 
Program na dzień następny. 18.15 
Wiązanka pieśni ludowych śląskich 
w opr. H. Niczego (płyty). 18.45 Lo­
kalne wiad. sportowe. 22.20 Muzyka 
taneczna (płyty). 23.00 Recytacje 
prozy: W pościgu na Wieprz (z prze 
żyć wojennych legionisty), tr. z War 
szawy II. 23.15 Muzyka tan. z dan- 
chtku Cafe.Club, tr. z Warszawy II.

SOBOTA 31 lipca.
12.15 Kilka informacji. 14.00 Kon­

cert życzeń z płyt. 15.15 Koncert 
symfoniczny (płyty). 15.40 Lokalne 
wia. gospodarcze. 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Program na dzień na 
stępny. 18.15 Tańce różnych narodów 
w wyk. Julii Pelcling . Schónwette- 
rowej. (skrz.) i  Karola Kleina (fort.). 
18.45 Lokalne wiad. sportowe. 23.00 
Kłopoty marynisty — felieton Jima 
Pokera (z Warszawy II).

S L Ą S R A
Aresztowanie sekretarza sgdowego

W połowie lipca b. r. przystąpi­
ła rozgłośnia krakowska do reali- 
zacji oddawna projektowanego 
wzmocnienia energii swej stacji na 
dawczej do 10 KW w antenie.

Prace przygotowawcze rozpo­
częto wykonaniem rurociągu, do­
prowadzającego wodę na teren 
stacji, oraz nadbudową piętra na 
istniejącym budynku.

Roboty budowlane mają być u- 
kończone na dzień 1 października 
b. r. poczym Rozgłośnia przystąpi 
do montażu nowoczesnej aparatu- 
ly , któfą wykonuje w całości z po! 
skich materiałów Wydział Budo­
wy Polskiego Radia w Warszawie

Termin uruchomienia nowej sta 
cp przewidziany jest na 1 listopa­
da b. r.

Przy kiosku tytoniowym na ul. 
Wojciechowskiego w Katowicach 
doszło do sprzeczki małżeńskiej 
pomiędzy Janem Komorkiem a je­
go żoną. Komorek przyszedł pod 
kiosk podchmielony, co tak roz­
gniewało jego żonę, że po wy 
mówkach sięgnęła po mocniejsze

„argumenty" i ugodziła go butel­
ką z wodą sodową kilkakrotnie 
w glówę, przy czym w końcu bu­
telka pękła, a szkło przecięło Ko- 
inorkowi tętnicę pod uchem. U- 
mieszczono go w szpitalu miej­
skim.

Kronika bielsko-bialska
Piękna uroczystość „Siły”

Towarzystwo kulturalno-oświa­
towe „S iła", założone przed 30-u 
laty na Śląsku Cieszyńskim przez 
tow. Regera, mimo podziału ślą 
ska Cieszyńskiego na dwie części, 
rozwija się po stronie Olzy, prze- 
padłej Polsce, systematycznie, 
wytrwale i dobrze.

Przejawem tego była piękna 
uroczystość jubileuszowa 15-to 
lecia „S iły " w  Komorowicach śl. 
nad Białką, graniczącą z woje­
wództwem krakowskim, urządzo­
na w niedzielę, dnia 25 lipca r. b.

Tego dnia już od godz. 8 rano 
młodzież sportowa „S iła " niemie- 
skiej Młodzieży Robotniczej Biel­
sko — Aleksandrowice, oraz TUR 
z Komorowie bialskich, zjawiła 
się na placu sportowym „S iły "  w 
Komorowicach Śląskich.

„Międzynarodówką" odegraną 
przez orkiestrę „S iły " rozpoczęło 
pracowity dzień jubileuszowy.

Wśród dźwięków tej pieśni wy­
wieszono na maszcie czerwony 
sztandar, poczem przewodniczący 
„S iły", tow. Gajda, powitał ze­
braną publiczność i  młodzież 
sportową.

Do południa młodzież spędziła 
czas na zawodach sportowych, 
głównie na grach w siatkówkę, 
którą rozegrały kluby „S iła " Ko- 
morowice Śląskie i Czechawice 
Koła I i II, Niemiecka Młodzież 
Robotnicza Aleksandrowice i TUR 
Komorowice bialskie.

Pierwsze miejsce w tej grze 
zajął TUR Komorowice, II „S iła  * 
Komorowice Śl., a Ill-cie Niemie­
cka Młodzież Robotnicza Alek­
sandrowice.

O g. 14-ej, na t. zw. zabawie, 
zgromadziła się młodzież i starsi, 
poczem rozwinął się na przestrze­
ni 1 km pochód przy dźwiękach 
dwóch orkiestr i  kilku czerwonych 
sztandarów, piękny i barwny 
dzięki mundurkom sifackim. turo- 
wym oraz sportowym i  przeszedł 
przez obie wioski Komorowice na 
boisko .gdzie do zebranych prze­
mówił w imieniu Zarządu Głów­
nego „S iły " tow. Urbaniec, w  im. 
KI. Zw. Zaw. — tt. Giertier i  Ju- 
rzak, w imieniu TUR — tow. Gan 
dorski, w  im. Niem. Młodzieży 
Rob. — tow. Szymke.

Po. przemówieniach odbył się 
najpiękniejszy akt ,a mianowicie 
wręczenie przez przedstawiciela 
Żarz. Głów. „S iły " przewodniczą­
cemu „S iły " w  Komorowicach t. 
Gajdzie — portretu założyciela 
„S iły " tow. Regera, oraz przez 
członków sekcji na ręce swego 
prezesa, tow. Gajdy — olbumu 
fotografii z zawodów sportowych.

Po wpisaniu się obecnych de- 
legacyj i gości do księgi pamiąt­
kowej, nastąpiły popisy orkiestr: 
dętej i symfonicznej, piękne ćwi 
czenia gimnastyczne i lekkoatle­
tyczne, oraz pokazy tańców ludo 
wych.

Po wyczerpaniu programu tow. 
Gajda podziękował wszystkim za 
wzięcie udziału w  spotkaniu ju ­
bileuszowym i zapewnił o dalszej 
pracy „S iły" dla dobra socjaliz­
mu. Rzęsiste oklaski były odpo­
wiedzią na podziękowanię.

Następnie odbył się festyn w 
największym spokoju.

Wypadki samochodowe
Dnia 27 b. m wydarzył się w 

Zamysłowie wypadek samochodo­
wy, któremu uległ kupiec Józef 
Szapa z Rybnika. Przy wymijaniu 
drugiego samochodu zawadził o 
kamień, przy czym wpadł do ro­
wu. Z pod samochodu wydobyło 
ciężko rannego Szapę, którego w 
stanie ciężkim odwieziono do szpi- 
t«la.

Podobny wypadek wydarzył się 
w Rydułtowach. Szofer Klimek, ja- 
dący wozem strażackim z Rydal- 
tow, stracił w pewnej chwili pa­
nowanie nad maszyną i wpadł na 
przydrożne drzewo. Szofer doznał 
szeregu ciężkich obrażeń, zaś znaj­
dujący się na wozie strażacy wy­
szli z wypadku bez szwanku.

Przamyt kwitnie
Przedwczorajsza noc na zielo­

nej granicy w powiecie katowic­
kim minęła pod znakiem wzmożo­
nej „frekwencji" przemytniczej.

Przytrzymano w Pawłowie mie 
szkańców tej miejscowości Erne­
sta Bieńka z transportem 5 pa­
czek po pół kg. tytoniu i 16 kg. 
Maggi w płynie. W Makoszowach 
zaś przytrzymano — Hermana 
Dudę z Nowej Wsi z workiem 
26 kg bananów, Maksymiliana 
Przybyłę z 16 kg Maggi i 29 du­

żymi paczkami tytoniu oraz An­
toniego Błaszczyka z Nowej Wsi 
z 27 kg Maggi. Ponadto ujęty zo­
stał w czasie transportowania do 
odbiorcy 40 kg pieprzu Jan So­
kół z Kończyc, który pieprz miał 
ukryty na furmance. We wszyst­
kich wypadkach przytrzymanie 
poprzedził pościg,.a w niektórych 
i ostrzeliwanie. Towar przekaza­
no poszczególnym urzędom cel­
nym.

Wfadze dokonały aresztowania 
wyższego urzędnika sądu grodz­
kiego w Katowicach, Figmy z Ka 
towic. Równocześnie z Figmą był 
przytrzymany i drugi urzędnik, 
który, po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego, wypuszczony 
został na wolną stopę i pełni da 
lej swe czynności służbowe. No­
we to aresztowanie pozostaje w 
łączności z głośną aferą sądową 
sekretarza adwokackiego Tadeu­
sza .Jaworskiego i towarzyszy. — 
Figma pełnił czasowo w zastęp 
stwie będącego na urlopie kasje 
ra sądu grodzkiego funkcje w ka­
sie — i w  okresie tym nastąpiło 
najwięcej wypadków podejmowa 
nia przez Jaworskiego depozytów 
przy pomocy sfałszowanych po­
stanowień sądowych. Szczegóły 
obecnych dochodzeń trzymane są 
w tajemnicy.

♦**
Patrolujący policjant w Isteb­

nej przytrzymał 22-Ietniego Hen­
ry k i Guroka z Piekar śl. (Koś­
ciuszki 12), który będąc inkasen 
tern i  komisjonerem Nowego Mly 
na Parowego z Katowic (Cho­
rzowska 21), zbiegł w niewiado­

mym kierunku w  dniu 17 b. m. po 
ząipkasowaniu od klientów firmy 
znaczniejszej sumy.

Początkowo ustalono, że sprze­
niewierzył on kwotę 720 zł., po 
ogłoszeniu jednak wiadomości w 
prasie o ucieczce Guroka, do f ir ­
my zgłosili się dalsi klienci firmy, 
którzy wpłacili na jego ręce na­
leżności za towar. Łącznie ,jak 
stwierdzono, sprzeniewierzył on 
na szkodę Nowego Młyna Paro 
wego 4.140 zł. Po zainkasowaniu 
tych pieniędzy Gurok wyjechał 
do Warszawy, gdzie w towarzy­
stwie dam z półświatka przetrwo 
n ił znaczną część pieniędzy. Stani 
tąd wyjechał do Bielska i  Wisły, 
gdzie również bawił się wesoło 
a resztą pieniędzy puścił ostate­
cznie w Koniakowie.

Wobec rozpisanej inwigilacji 
został zatrzymany w  Istebnej. 
Początkowo wypierał się, jakoby 
miał być poszukiwanym i podał, 
że nazywa się Kleszczyński. Przy 
rewizji znaleziono jednak doku­
menty na właściwe nazwisko i  w  
środę pod eskortą odesłano go do 
Katowic, gdzie został osadzony 
w więzieniu.

Biblioteka dzieł śiąskich 
dla Zamku w Wiśle

Skutki burzy w Pszczyńskim
Ostatnia burza, która szalała w 

nocy z niedzieli na poniedziałek 
nad powiatem pszczyńskim, wy­
rządziła znowu poważne szkody.

W Goławicach piorun uderzył w 
murowany dom mieszkalny Karola 
Horsta, który spłonął doszczętnie 
wraz z przylegającą dó niego sz,- 
pą z narzędziami rolniczymi-i te­
gorocznymi zbiorami. Powstała 
szkoda wynosi ponad 10.000 ł. W 
akcji ratunkowej brała udział jedy 
nie miejscowa ludność.

Poza tym piorun uderzył w mu­
rowany dom mieszkalny Marty Kur

pasowej w Kobielicach, niszcząc 
komin, oraz połowę dachu. W kry­
tycznym momencie w domu znaj­
dowało się 8 osób, które na szczę­
ście nie doznały żadnego szwanku.

Wreszcie piorun uderzył w  mu­
rowany dom mieszkalny rolnika 
Augustyna Fornala w  Gilowicach, 
przy czym zniszczył komin i dach 
oraz uszkodził mury. Znajdujące 
się w  domu oseby wyszły z w y ­
padku cało. Ponieważ dom grozi 
zawaleniem, mieszkańcy jego mu- 
sieli go opuścić.

Jak się dowiadujemy, w  Instytu­
cie Śląskim przygotowuje się obec 
nie zbiór 72 tomów dzieł o Śląsku, 
przeznaczony, jako dar Instytutu 
śląskiego, Tow. Przyj. Nauk na 
Śląsku, Pol. Akad. Umiejętności i 
Muzeum Śl. dla Zamku p. Prezy­
denta w Wiśle.

Biblioteka ta będzie się składała 
z wydawnictw wspomnianych in- 
stytucyj, a poza tym zawiera m. in

monografię historyczną kilku miast 
śląskich, zbiór pitśni śląskich, kom 
piety „Zarań śląskich" od 1904 r., 
oraz rozprawy, dotyczące życia 
gospodarczego śląska. Wszystkie 
dziełka, oprawione pięknie w  trwa 
tą różnokolorową i półskórkową 
oprawę przez A. Dalewskiego z 
Katowic, po ostatecznym skomple­
towaniu przekazane zostaną do 
Zamku w  Wiśle.

Urząd Skarbowy w Mikołowie
Miasto Mikołów od łuższego cza 

su starało się o urząd skarbowy, 
ponieważ wszelkie sprawy podat­
kowe muszą obywatele z okoiic 
Mikołowa załatwiać w  stolicy po 
wiatu w Pszczynie. Na skutek sta­
rań czynników kupieckich obecnie 
Mikołów stoi przed -realizowa­
niem swego życzenia. Na ostatnim 
zebraniu towarzystwa kupców po­

da! przewodniczący p. Moroń ze­
branym do wiadomości, że izba 
Skarbowa zgodziła się na utworze 
nie z dniem 1 kwietnia 1938 roku 
osobnego, samodzielnego oddziału 
Urzędu Skarbowego, jednakże z 
tym zastrzeżeniem, że miasto po ­
stara się dla urzędu o odpowiedni- 
lokale.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni- Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


